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Przegląd polityczny. 


Lwów l4 października. 


tak Monopol naftowy! — oto zagadka, którą 
ścia 80 nosił w swem łonie mąż opatrzno- 


RX dla finansów włoskich, p. Giolitti. Odda- 
mu ster rządów dlatego tylko, że uchodził 
~ Wyjątkowo zdolnego ekonomistę, za człowie- 
sgu, PoSladającego tajemnicę uzdrowienia finan- 
dini 1 on ten sekret tak cenil, że gdy go Ru- 
odp Prosił o objęcie teki finansów albo skarbu, 
>> ak bo cały zaszczyt zasługi chciał dla 
mi 16 wyłącznie zachować i sprzęgnąć ekono- 
6 ee odrodzenie Wloch ze swojem nazwi- 
Miej Więc Rudini ustąpi, Giolitti zajął jego 
D „JSce i umiłkł. Minęło kilka miesięcy. 
eunikarstwo, różne stronnictwa i wielkie 
prz 2 prosiły go, aby naśladując swych po- 
zedników wystąpił na jakimś bankiecie z mo- 
4 w którejby rozwinął swe poglądy i zamia- 
Y, choć raz już zaspokoił naprężoną ciekawość 
omków, sam upoił się okłaskami, ich upoił 
Zieją. Lecz on milczał. Taka tajemniczość 
Jeszcze bardziej zaostrzała zaciekawienie pu- 
m Czności, a że ona święcie wierzyła w finan- 
A geniusz ministra, więc powstala legenda, 
. Plan Giolittiego zwiastuje światu coś olbrzy- 
iego, a tak w motywach i formach świeżego, 
ociągającego, jak muzyka Mascagni'ego. 
szl areszcie po długiem wyczekiwaniu przy- 
; è chwila, w której spadła zasłona z zagadki 
Arzano — monopol naftowy! A oprócz niego 
dat więcej, Oszczędności, żadnych nowych po- 
Ea tków i reforma administracyi złej a koszto- 
i D to wszystko przyrzekali Orispı i Rudini; 
b uich to wziął Giolitti tak dosłownie, jak gdy- 
s4 ich manifesty skopiował, a zapewne, jak 
ry przyrzeczenia nie dotrzyma. Oszczędności 
cisle zależą od reformy administracyi, a ta 
now nie może się odbyć bez pozbawienia chle- 
„| wielu a wielu urzędników, którzy już Cris- 
Piemu umieli pokazać, że wziąwszy się za ręce, 
w ość, silni do bronienia swego bytu. Pozwa- 
E oni ministrom wysuwać reformę admini- 
src Jako popularny program, jako przynętę 
8 wyborców, ale skoro który z tych mini- 
EWów chciał słowo w czyn zamienić, zaraz sam 
padał. Więc tę część rządowego programu 
"Miało możnu zaliczyć do inwentarza, który 
Posłuży za materyal programowy jeszcze nieje- 
nemu gabinetowi. 
ki Pozostaje monopol naftowy, pomysl cal- 
1em nowy, lecz czy szczęśliwszy od zniesione- 
E Już, bo znienawidzonego powszechnie po- 
ż = od mlewa, to nowa zagadka. Dotąd uwa- 
ni 0, Że rzeczy koniecznie potrzebne do życia 
e powinny być przedmiotem monopolu, który 
5 Samem swem pojęciu zawiera wyobrażenie o 
eme sztucznie podniesionej. Monopol solny 
Austryj utrzymuje się tylko dla tego, že 
Państwo jest jedynym właścicielem kopalń tego 
Munerału, a więc ten monopol jest tu natural- 
nym wynikiem stosunków. Natomiast we Wło- 
wszech nie ma ani jednej studni naftowej. Tam 
ma Puja nafte amerykańską, kaukaską, wreszeie 
Umuńską i galicyjską, a używają jej nietylko 
O oświetlenia, lecz także do gotowania, bo 
„Tzewa opałowego, lasów nikt we Włoszech nie 
ha, a sprowadzany z Anglii węgiel jest drogi. 
Wzięcie w monopol tak niezbędnego wszystkim 
Tzedmiotu może dać państwu ogromne docho- 
QY, wszelako w takim jeno razie, jeśli ceny bę- 
dą większe, niżby były przy wolnym handlu, 
J przy całej swobodzie konkurencyjnej, bo 
trzeba pamiętać o tem, że zarząd eraryalny 
musi być droższy od prywatnego, a zatem rząd 
nte może się zadowalniać takim dochodem, jaki 
mają zwyczajni przedsiębiorcy. Taki przedsię- 
norca jest zwykle w jednej osobie nabywcą 
Nafty, handlarzem jej, rachmistrzem i kasyerem 
Woim; te wszystkie zaś zajęcia muszą być po- 
dzielone przy administracyi eraryalnej, muszą 


Powstąć osobne biura, osobne etaty, osobne fun- 
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dusze pensyjne, dziesiątki radzeów, kontrole- 
rów, nowe zastępy straży fiskalnej, a ileż no- 
wych budynków, koszar, magazynów! Wszyst- 
kie te wydatki ma pokryć dochód z nafty, a 
więc ona musi podrożeć. Będzie to zatem no- 
wy podatek, chociaż Giolitti w swym progra- 
mie zapewnia, że zostanie przy starych; — i 
będzie on uciążliwy dla ubogich, którzy na je- 


tdnym płomyku gotują polente, a zarazem mają 
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i światło. Jak każda nowość, może się i ten 
pomysł Giolittiego podoba Włochom, ale po 
jakimś czasie poczną oni tak narzekać, jak na- 
rzekali na podatek od mlewa. 

Ale tn bodaj zaznaczyć trzeba jeszcze je- 
jedną okoliczność. Całe państwo, występujące 
Jako jeden przedsiębiorca naftowy, będzie mia- 
ło na targu tym przedmiotem wielkie znacze- 
nie. Więc przy zawierania swych traktatów 
handlowych z państwami posiadającemi naftę 
na wywóz, będzie ono miało w rękach ważną 
kartę: ktore z tych państw ofiaruje mu więk- 
sze koncesye w innych działach przemysłowych, 
to otrzyma dostawę. Niezaprzeczenie wpłynie 


to na całość traktatów, a w następstwie | na 
politykę włoską. 


Z dość długiego 1ulopu wrócił hr. Szu- 
wałów do Berlina na swój ambasadorski po- 
sterunek, co dało powód do mniemań, że ro- 
kowania rosyjskie z Niemcami o traktat han- 
dlowy znów się rozpoczną. (Głoszą nawet, że 
hr. Szuwałów przywiózł odpowiednie propozy- 
cye tak ułożone, że teraz już tylko od Nie- 
miec zależy zawarcie traktatu. Jednakże na 
dnie całej tej sprawy leży podobno zamiar ro- 
syjski wydostania pieniędzy z rynków niemie- 
ckich, a. choć petersburskie dzienniki pośpie- 
szyły zaprzeczyć temu mniemaniu, wszelako 
ono się utrzymuje i pobudza sfery berlińskie 
do ostrożności, bo lepiej jest mie mieć trakta- 
tu, jak go utracić, gdy rozgniewana za odmo- 
wę pożyczki Rosya złamie podpisane układy. 
Nieby to jej nie kosztowało, a przemysłowe 
sfery niemieckie, które ułożyłyby swe interesa 
podług nowego traktatu, poniosłyby wielkie 
straty i oczywiście byłyby rozżalone na rząd. 
Więc po zawarciu traktatu jużby rząd nie- 
miecki musiał popierać pożyczkę rosyjską, a 
tego on wcale nie elce. Tak tedy, chociaż 
Rosya sama podnosi cofnięty na chwilę pro- 
zawarcia traktatu, jednakże Niemcy nie 
cieszą się z tego, a prasa berlińska wyszukuje 
przeróżne zarzuty i zastrzeżenia. 


Lotar Bucher, długoletni i najbardziej 
zaufany pomocnik Bismarka, zmarł w Głlionie 
nad jeziorem genewskiem. W młodości swej 
należał on do związku Nowej Germanii, brał 
żywy udział w wypadkach w r. 1848, po reakcyi 
zbiegł do Londynu i tam dziesięć lat pracował 
jako dziennikarz, nareszcie skorzystawszy z 
amnestyi wrócił do ojczyzny. Formujace się 
stronnictwo narodowych liberałów powitało go, 
jako swój filar, lecz on niebawem rzucił ten 
obóz, stanął przy Bismarku i odtąd dla niego 
niewolniezo pracował, będąc z nim wszędzie: 
w kancelaryach dyplomatycznych przy wojsku, 
w Berlinie i w Barcinie. Słowem, gdzie się 
znajdował Bismark, tam jego trzeba było SZU- 
kać. On to układał wszystkie noty pruskie, zna- 
ne zarówno z jasności, jak ostrości stylu. Za to 
z tytułem tajnego radzcy wyszedł ze służby 
państwowej, ale nie z bismarkowskiej, bo jeszcze 
oddalonemu kanclerzowi porządkowal papiery 
razem z Chrysanderem. Miał lat 75. 


W Wenecueli nareszcie skończyła się dlu- 
ga wojna domowa, w której wprawdzie krwi 
prawie nie przełano, ale za to zrabowano dużo 
sklepów i prywatnych ludzi. Po utarczkach, 
trwających od wioshy, jenerał powstańców 
Crespo zajął stolicę republiki, miasto Karakas, 
a prezydent jen. Pulido z ministrami swoimi 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik 


szczęśliwie umknął i teraz będzie zbierał woj- 
sko, aby jenerała Crespo wypędzić. i 

Pastorskie pismo Reichsbote, wydawane w 
Berlinie, skorzystało z pobytu cesarza Wilhelma 
w Schoenbrunnie, aby w artykule kaznodziej- 
skim wezwać cara do zgody z Niemcami i Au- 
stryą. Głosi ono, że odtworzone trójcesarskie przy- 
mierze przyniosłoby szezęście ludzkości, wzmo- 
eniłoby zasady monarchiczne i pozwoliłoby 
przeprowadzić powszechne rozbrojenie. 

Właśnie też pora na takie gadanie! Jest 
to przecież chwila, w której sfery patrzące w 
przyszłość żądają powiększenia armii. A to 
powiększenie obejmuje także, jak zapewnia ko- 
lońska Folks Ztg., formacyę 13 batalionów ka- 
drowych, po jednym na każdy pułk liniowy, te 
zas bataliony miałyby tylko oficerów i podofi- 
cerów, ale najlepszych, i służyłyby za podstawę 
dla tyluż pułków, które powstałyby z rezerwi- 
stów drugiego powołania odrazu po ogłoszeniu 
mobilizacyi. W ten sposób liczba pieszego 
wojska może się uagle podwoić, więc będzie 
ono znacznie liczniejsze od francuskiego, o co 
też właśnie chodzi. A skoro tak, to i Francya 
także wystąpi z nowymi projektami militar- 
nymi. I tak w nieskończoność. 


KORESPONDENCY K. 
Kraków 9 października. 
O godzinie 9 rano odbyło się dziś uro- 
czyste otwarcie roku szkolnego w uniwersyte- 
cie jagiellońskim. Nabożeństwo inaugurujące 
nowy rok szkolny, odprawione zostało w ko- 
ściele św. Anny w obecności rektora dr. Ma- 
dejskiego, grona profesorskiego 1 młodzieży 
szkolnej. Celebrował ks. kardynał Dunajewski. 
Po nabożeństwie nastąpiła doroczna uroczy- 
stość w auli Colegii novi. Miejsce na trybunie 
zajął nowy rektor dr. Madejski, prorektor ks. 
Chotkowski i sekretarz uniwersytetu, a z obu 
stron trybuny profesorowie. Przed trybuną za- 
siadł ks. kardynał Dunajewski i wielu dostoj- 
ników, między którymi znałazł się prof. Kal- 
lenbach, przybyły z Fryburga. sa 
Uroczystość rozpoczęła się przemówieniem 
ks. Chotkowskiego, który zdał godność rektor- 
ską swojemu następcy 1 skreślii historyę za- 
kładu w ubiegłym roku szkolnym. Jedną z naj- 
draźliwszych spraw, którą jako rektor mial za- 
łatwić w tym roku, był wzięty w spadku po 
poprzednim jeszcze rektorze obowiązek wyto- 


czenia śledztwa dyscyplinarnego młodzieży, 
która w r. 1691 była oskarżona o stowarzy- 


szenie socyalistyczne, a którą „sąd wprawdzie 


uwolnił, wszelako z zastrzeżeniem, że władza 
uniwersyteckie postąpiy, z nią wedle rygoru 


ustaw uniwesyteckich. Ustawy te domagają się 
śledztwa dyscyplinarnego, które moglo było 
zachwiać RA niejednego z tych mło- 
dych ludzi, a w sercach młodzieży obudzić 
rozgoryczenie i nieufność do władz uniwersy- 
teckich. Dla tego też ks. Chotkowski postano- 
wił wziąć na siebie odpowiedzialność w obeu 
władz przełożonych i załatwić sprawę po oj- 
cowsku, tem bardziej, Że mu to wskazywał 
jego charakter kapłański. Ta droga okazała 
się w istocie zbawienną. Ks. rektor zaapelował 
do rozsądku i wrodzonej szlachetności młodzie- 
ży, przedstawił, ile szkody sprawia jej postę- 
powanie społeczeństwu i zapewniał ją, że lu- 
dzie zlej woli wyzyskują jej dobrą wiarę do 
celów niegodziwych, które tylko na pozór wy- 
glądają szlachetnie. Dzięki tej wyrozumiałości 
udało się szczęliwie głośniejsze objawy socya- 
listycznego ruchu pomiędzy młodzieżą po- 
wstrzymać. To można nazwać wielkiem moral- 
nem zwycięstwem. Tylko jeden uczeń złamał 
dane rektorowi przyrzeczenie 1 właśnie miał 
senat rozpatrzyć tę sprawą, gdy policya are- 
sztowała tego ucznia wraz z kilku innymi i 
oddała ich sądowi. Ale i wtedy ks. rektor nie 
przestał po ojcowsku traktować młodzieńców. 


Masłowski. 
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Sam osobiście wstawił się za jednym z nich, | rozbudził gorączkową chęć odmiany dzisiejsze- 


|aresztowanym przez 
| Taaffego, innemu, którego wydalono z kraju, 
wyrobił pozwolenie, żeby mógł przyjeżdżać do 
| Krakowa w celu składania egzaminów, reszcie 
wyrobił również ulgi rozmaite. Omówiwszy 
następnie sprawy administracyjne zakładu, za- 
kończył mówca swoję relacyę, a po nim zabrał 
głos rektor Madeyski i przemówił następujące- 
mi słowy: 

„Obejmując z woli kolegów najwyższy w 
Uniwersytecie urząd, czuję żywo i głęboko, jak 
wielki stąd spływa na mnie zaszczyt, A gdy 
spojrzę w świetną przeszłość naszej szkoły, wi- 
dzę w rzędzie moich poprzedników liczny za- 
stęp mężów nauką i zasługa tak wielkich, że 
może zbrakłoby mi odwagi stanąć po nich na 
tem miejscu, gdyby nie to przeświadczenie, że 
tych to właśnie mężów ałziałalność zostawiła 
nam w spuściźnie _niespogyfły, skarbiec tradycyi, 
a w nich program dla naszej szkoły tak sta- 
ranny i szeroki, że jej zarząd na długie jeszcze 
lata smiało z niego czerpać może. Tu też, je- 
żeli Opatrzność pozwoli, że w czasie mojego 
rektorstwa nasza alma Mater -— ta conna perła 
z korony Jagiellonów, — dziś jak niegdyś i 
narodowi, jak Monarsze, równie droga, nie 
z blasku swojego nie uroni, a program jej, 
choćby w najdrobniejsze) eząstee naprzód po- 
stąpi, już będę się czuł szczęśliwym i spokoj- 
nym w sumieniu, że wedle sił spełnilem swoją 
powinność. Liczę z całem zaufaniem na życzli- 
wosé kolegów i na powolność 1ułodzieży bo 
wszak tu idzie o wspólqe nam dobro, o nasze 
prastare polskiej nauki ognisko. 

A nauka ta ma dyis do pokonania wiele 
trudności. Nastręcza ich*dach czasu tej epoki, 
w której żyjemy. AR. 

Nauka bowiem nic ina* osobnego Świata. 
Ona z rzeczywistego życia wyszła, jemu służy, 
z niem też ściśle jest złączona. A kierunek, 
w jakim dążą dzieła i usiłowania ludzkie, jak- 
kolwiek sam w znacznej mierze od nauki za- 
wisł, przecież z natury rzeczy wzajem na nią 
wywiera wpływ, bo albo ją ułatwia i popiera, 
albo też utrudnia i tamuje. 

Człowiekowi nie 'jest dauą taka doskona- 
łość, ażeby szczęścia szukając, umiał się zawsze 
utrzymać na prostej drodze prawdy. Owszem 
przeciwnie, bieg cywilizacyi podobny jest do 
ruchu wahadła, które zbacza daleko w głąb 
przestrzeni błędów pełnej, raz w jeduą, to znów 
w drugą stronę, zanim o krok jeden naprzód 
postapi. A sa rozpędu największą jest w chwili, 
gdy ludzkość, która szła dotąd ciągle w jednym 
kierunku, stanie już prawie u brzegu i ojatrzy 
się, że była w błędzie. Wtedy z goryczą za- 
wodu odwraca się i rzuca pędem: niepoliaino- 
wanym w stronę wręcz przeciwną, znów poza 
drogę ki przelatując. 

W podobnej epoce zwrotu 
ży jemy. 

Był okres czasu, w którym cywilizacya 
sterowala przeważnie pod znakiem idealizmu. 
być może, że idealizmowi oddawano się nie- 
kiedy jednostronnie, może nie zawsze brano 
wzgląd na to, że jest w życiu jeszcze drugi 
pierwiastek dany, a więc nieodzowny, to jest 
pierwiastek realny. Może też duchowi ludzkie- 
mu przypisywano więcej mocy, aniżeli jej ma. 
W każdym razie od idealizmu spodziewano się 
więcej szczęścia, aniżeli go w ludzkich warun- 
kach dać może. Dość, że ludzkość doznała za- 
wodu. Lecz zamiast pozbyć się własnej jedno- 
stronności, zda się, jak żeby porzucić chciała 
cały kierunek. Odwraca się coraz bardziej od 
ducha — a chwyta za matoryę. 

Już weszły w ruch rozliczne sprężyny 
działania ludzkiego, od najnczciwszej naiwności 
zaczynając — 1 stało się, że materyalizm sięga 
dziś po berło panowania niemal na wszystkich 
dziedzinach pracy ludzkiej. Jeszcze go nie zdo- 
był, bo nowych dróg szczęścia Światu nie uka- 
zał. Ale zachwiał panowanie poprzednika, bo 


my dzisiaj 


władze rosyjskie do hr. | go stanu. 


I ta gorączkowość, to niecierpliwe 
pożądanie czegoś, o czem się nierna jeszcze Ją- 
snego wyobrażenia, głównie dla tego, aby było 
inaczej, aniżeli jest dzisiaj, to może najbardziej 
wybitna cecha tych uowych prądów, w któ- 
rych przejawia się duch dzisiejszego czasu. 

Wszak wprzódy trzeba poznać cel i środ- 
ki, zanim się postanowi działanie. Duch czasu 
radzi inaczej: sama chęć odmiany ma starczyć 
za jej racyę. i 

W teu sposób osłabiono dawne podwaliny, 
a nowych nie dano. Ztąd pod wieloma wzglę- 
dami powstał zainet wyobrażeń i aspiracyi, pe- 
len największych sprzeczności. 

l tak: w imię rozumu podają w wątpli- 
wość to, co jest rozumu źródłem i istotą, więc 
i Boga i duchowość człowieka. Świat zewnętrzny 
i dzieła ducha ludzkiego, historyę tłumaczą ja- 
ko prosty wynik ruchu materyi — nie zadając 
sobie nawet pytania: zkąd ta siła, co porusza ? 
gdzie ta, co poznaje i działa” | 

W imię szczęśliwości własnej pragną uży- 
wauia jak najwięcej dóbr materyałnych, a pod- 
kopują to, co w społeczeństwie daje używaniu 
rękojmię i trwałość, a szczęściu urok, więc i 
własność indywidualną i węzeł rodzinny. | 

W imię uszczęśliwienia drugich wołają 
o równość absolutną, a odmawiają lub uszczu- 
plają pola dla działalności i zasługi osobistej, 
bez których równość może być tylko martwym 
mechantzmem. 

Nareszcie w imię postępu ludzkosci niwe- 
czą wszystko to, co ludzi zbliża, jednoczy i 
brata, a potęgują to, eo ich rozdziela, waśni 1 
jątrzy. A 

Kierunek takich prądów czasu zdwaja cię- 
żar obowiązków nauki w ogóle, a zwłaszcza 
też nauki polskiej. Bo tak już chciało mieć 
przeznaczenie, że zatamowani w naturalnym 
rozwoju naszym, wiele mamy rzeczy zaczętych, 
a mało skończonych. Dla tego nigdzie, jak u 
nas, nie jest tak łatwo burzyć, a tak trudno 
stawiać. 

Wszakże bez żadnych naaniętności. bez 
upodobań lub niechęci, zgoła bez żadnych uprze- 
dzeń nauka nasza przyjniować będzie zawsze 
każde nowe zjawisko, każdą mysl świeżą, by 
je spokojnie 1 sumiennie poddać krytycznemu 
badaniu pod światłem prawdy dla prawdy. Ze 
z tej próby nauka polska wyjdzie, da Bóg, nie- 
skalana i zwycięska, na to daje rękojmię jej 
wypróbowana tradycya. 

Ale jest, oprócz nauki, ime jeszcze za- 
danie, które Umwersytet nasz ma do spełmie- 
nia. Ten zadaniem jest: kształcenie charakteru 
naszej młodzieży. Zadanie to ważne, bo tera- 
źniejszu młodzież, to przyszły naród. Ale chciał- 
bym, Ly z tego tu miejsca było wypowie- 
dziane jasno i otwarcie, Że to jest zadanie. za 
które odpowiedzialności ani w sumieniu i w 
oblicza prawa, ani też w obec historyi my, 
profesorowie uniwersytetu, sami tylko wyłącz- 
nie na siebie brać uie możemy. 

Wiek i stopień dojrzałości młodzieży uui- 
worsyteckiej, godność akademickich obywateli, 
a dalej ustrój naszej szkoly, jej posłannictwo i 
zasady nauki, wszystko to nie nadaje się do 
tego, ażebyśny ua młodzież mogli i chcieli 
działać za pomocą  jakichbądź środków bezpo- 
średniego przymusu. Nie jest też naszem po- 
wołaniem, wykonywać nad mledzieżą władzę 
policyjną luh sądowniczą. Władza zas dyscy- 
plinarna, jakkolwiek nieodzowna i jakkolwiek 
z nalury rzeczy z całą surowością wykonywana 
być powinna, przecież z normalnem kształce- 
niem charakteru nie ma nie wspólnego. 
Nauka tylko, gorącym zapałem ogrzana, tchna- 
ca głęboką miłością prawdy i wszystkiego, ce 
piękne, wzniosłe i szlachetne —oto środek, za 
pomocą którego możemy budzić i ustalać w 
młodzieży te przymnioly wnysiu i serca, które 
powinny stanowić podwalinę charakteru dziel- 
nych mężów i prawych obywateli kraju. 


PA 
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POWIEŚĆ 
WACLAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


PanWladysław, wzruszając ramionami, prze- 
szedł się parę razy po izbie, potem na tapcza- 
ne na wznak się położywszy z rękami pod gło- 
Wą, począł rozmyślać nad sytuacyą, wytwarza- 
cą się w skutek nagłych zapałów rotmistrza. 
Ue miał on żadnych obowiązków dla Tyry, 
tom tych, do których poczuwa się każdy uczei- 
Wy mężczyzna, gdy idzie o pomoc kobiecie, 
cheącej zachować swą godność. Nie wątpił, że 
tyra odtrąci zabiegi rotmistrza, więc musiał 
Jej bronić, a z nim także poróżnić się nie chciał. 

Gdy tak rozmyślał, co począć, do izby 
Wsunął się stary żołnierz w wyszarzanym i spło- 
Wiałym mundurze tego wojska, które od lat 

ku istnieć przestało. Ten mundur był już 
mezliczone razy naprawiany, latany kawałkami 
Muego koloru, że granatowego mało co w nim 
Zostyło, amarantowy kołnierz świecił tłustą pla- 
ma, posrebrzanych guzików brakło połowy, ale 
Stary wojak rozstać się znim nie chciał. Kiedy 
SIĘ Smiano z tej dziadowskiej szaty, prostowal 
Się dumnie, oczami groźnie świecił i uderzając 
palcem w pierś, mówił: „To — mundur!* i 
Wtedy w głosie jego czuć było, że ten wyraz 
gp ndur* tkwi w jego sercu dużemi zgłoskami. 

A inne mundury patrzył z lekceważeniem. „Ot, 
sobie kubraczki — mawiał o nich, — tyle warte, 
co kasztański chałat.* 
Czął i mrnozał do siebie: 
— Atak! dziad teraz z Macieja, dziad! A da- 


wniej Maciej na armaty szedł jak na śniadanie. 


Maciej teraz truteń, wiedźmy go noszą, niezda- 
ra! Ano, czy to jest dokumentna prawda, to — 
da Pan Jezus — może się jeszcze pokaże!.. Ino 
dziad, czy nie dziad, a galowego kattana my- 
szom nie pożałuję, bo to też boskie stworzenia. 
Co innego mundur, ale kattan |... 

Pogardliwie machnął ręką i zamilkł. Jakis 
czas, krzątając się po izbie, tylko głową kręcił, 
ramionami wzruszał i uśmiechał się z politowa- 
niem. Ale gdy w myślach doszedł do tych czy- 
nów rotmistrza, które podobały mu się mniej 
od innych, wtedy nie mógł poprzestać na mi- 
micznej krytyce i tak zaczął: 
aleśniki na obiad! Co to znaczy? Za- 
wżdy tak było, że pan rotmistrz wołał mnie, 
albo i nie wołał, a kiedy wołał, to czworaka 
dał na cały obiad. „Masz, mówil, barszez zrób!“ 
Za czworaka to jeno tabaki można kupić i może 
jeszcze zostanie na kapeczkę tak zwanego aku- 
witam. Ale przez to barszcz zawżdy był, mogę 
powiedzieć, porządny barszcz! Dzisiaj-że patrz, 
kędy to maszeruje! Złotówkę dał mi pan rot- 
mistrz, jak Boga kocham! Zlotówkę dawszy, 
komenderuje: „Barszcz, baranina z ryżem i na- 
leśniki!* Ażem zgłupiał!... Prawdę powiedziaw - 
szy, i teraz jestem, jak tabaka w rogu. Czy do 
domu pojedziemy, że taki test: Fa | 

Pan Władysław, który usmiecliając się słu- 
chał tego monologu, chciał właśnie nawiązać 
rozmowę ze starymi wiarusem, kiedy wtem w 
sieni odezwuły się ciężkie kroki znać zbrojnego 
człowieka, bo stąpaniu towarzyszył chrzęst że- 
laza. Po chwili drzwi się otwarły gwaltownie, 
szeroko, i przez próg przestąpił mąż okazały, 
rycerski, opalony na słońcu jak Murzyn, Wyst- 
szony na wietrze, groźny jak sam bożek wojny. 


„Wszedłszy do izby, gniewnie sprzątać za- | Nie zdjął wilczego szłyka, nie ukłonił się, jeno 


bystrem spojrzeniem ogarnął izbę. 
— Wszelki duch niech chwali Pana! — pro- 


stując się, wykrzyknął pan Maciej i z zadowol- 
nieniem patrzył na przybyłego. 

-— I ja Go chwalę — krótko ten odrzekł. - 
Wy co za jedni? 

Na dźwięk tego głosu pan Władysław pod- 
niósł głowę. r . 

— Dzik! — krzyknął, zrywając się z tapcza- 
nu. — Stachu! 

— Władku! — rykuął przyby ły. 

I padli sobie w objęcia. ze 

= Więc i ty tutaj, Stachu? — po dlugiej 
chwili odezwał się pan Władysław, lzy ociera- 
jac. — Na wygnaniu? 

.— Tak jest,— odrzekł rycerz. — Na wygna- 
niw, jako wielu innych. Widzę, i ciebie to nie 
minęło.. Ha, nie mogło ominąć, skoro śmierć 
nie wzięła na polu... Mój Władku! Otośmy się 
spotkali po tylu latach! A jam już opłakiwal 
ciebie, bo zasłyszałem, żes wpadł do niewoli. 
Bóg widzi, rwałem się Z pułku, żeby ciebie ra- 
tować, ale... sam wiesz.. czas był wojenny... 
służba nie brat... p. 

— | to arcysłużba, Ale widzisz, Stachu, nio 
mi się nie stało! d 

— Nie? — powtórzył Dzik z rozrzewnieniem. 
— Więc trzymasz się? Niech-że Bogu będą dzięki! 
Mów-że mi o sobie! 

Pociągnął go do tapczanu i trzymając za 
obie ręce, pilnie słuchał historyi, którą w owe 
czasy mnóstwo młodych ludzi mogło nazwać 
swoją; ale dla Dzika wszystko w niej było zaj- 
mujące, wszystko chwytało za serce i łzy wy- 
ciskało z oczu, bo młodszego od siebie pana 
Władysława gorąco kochał, z nim się na wsi 
chował, z nim na koszt Jego rodziców do szkół 
chodził, jako syn niegdyś wachmistrza, a potem 
leśniczego u starego pułkownika, ojca pana Wła- 
dysławowego. A sluchając, powtarzał: 

— Ot eo! Ot co! Rozbiło się życie! 

Potem, podparłszy się, wpadł w zadumę. 


— Mów-że teraz o sobie, — rzekł pan Wla- |rowal na równego sultauom tutejszym, albo 
dysław. i chauom, czy szamchalom, czy jak tam jeszcze 
Dzik przeciągnął ręką po twarzy. oni się tylwują. Zaraz-em szmat ziemi sobie 
— Mało jest do mówienia, — odpart. — Z po- | zagarnął... 
czątku więziony bylem w MKizlarze, razem — Oko! — wykrzyknął pau Władysław. 


z innymi.. Wały sypaliśmy.. Potem do zarządu 
przyszedł rozkaz: puścić nas, tylko, żebyśmy 
z tego kraju ani kroku. Więc puścili — na 
Opatrzność boską. (o mieliśmy robić? z czego 
żyć? Z miasta się wychylić, żeby co upolowa- 
nego położyć na ząb, ani sposób: zaraz czer- 
kieskie kule mimo uszu świstały. O iunem za- 
Jęciu ani myśleć, ani go znaleźć. Pierwotny to 
kraj, każdy w nim sam sobie wystarcza. Ze- 
brała się kupka takich, jak ja, i chodzilismy 
razem na łowy, przyczem nigdy się nie obeszło 
bez bójki z Czerkiesami. Niejeden z naszych 
padł, ale bez przechwałki mówię, pomszczou 
był sowicie! Tak my coraz głębiej wdzieralismy 
się w góry, a potem i całkiem zostali w nich. 
Z kupki naszej zrobiła się gromada tęgich zu- 
chów, który w ogień, czy z oguia jednakowo 
SZM: 

— Więc wnieśliscie tu wojnę, — wtrącil 
pan Władysław. — A po co, Stachu, po to? 

Dzik ruszył wąsami i odrzekł: , 

— Co to za kraj jest, teun Kaukaz? Żadnego 
w nim porządku, nikt nie rozkazuje, nikt ać 
słacha, każdy sobie pan... tam, gdzie stol. lu 
jeden chan, tu znowu drugi, tam trzeci, zno- 
wuż miurydzi w granatowych czuchach i miu- 
rydzi w szarych, a wszyscy źrą Się ze sobą la 
śmierć! Ukłoń się temn, tamten się złości ; 
tantemu kiwnij głową, ten się piel 1 za wro- 
ga cię ma. Bodaj ich wszystkich! A najwięcej 
zachowania u nich ma ten, który tęgo bije. 
Cóż było robić *... Rada w radę, postanowiliśmy, 
że my też osobny naród, co jest prawdą, i o- 
sobne niby państwo, czy coś takiego. Nad całą 
gromadą mnie postawiono 1 tak-em się wykie- 


— A tak! Szmat spory. Zamczysko, jakie 
lam było, stare, odwieczne a opuszczone, na- 
prawiłem tak, że każdemu zęby pokaże. Nazy- 
wa się tą siedziba Kamienny Pien, Tak osobne 
państwo stanęło, Dzika państwo, od którego 
wara każdemu .. Znają mnie !.. Ten i ów chan 
z pokłonem już był, ano, ja się x nikim nie 
kumam i nie zadzieram, a że bez bitw się me 
obchodzi, to dla tego, że w kaszę sobie pluć 
nie daję. e ; 

— Nlusznie! — zawolal pau Maciej, ktory 
tymczasem, przez sympatyę dla Dzika, o prze- 
kąsce pomyślał. Stały gąstorki na stole, przy 


nich blaszane czarki, był chleb, ser owczy 
i konina wędzona, — wszystko czego mogla 
zapraguąć rycerska dusza. Nu te przysmaki 


wskazywał pan Maciej, „kłaniał się i zapraszał : 

— Przetrąćcie, — mówił, — przetrąćcie nim 
co do czego, to znaczy nim do onych naleśni- 
ków przyjdzie! A o lem, co wasziność mówił, 
powiadam: słusznie! Jak mi Bóg miły, wasz- 
mość musial mundur nosić, bo to z oczu patrzy 
i z tego, cos inówił, jak szydło z worka wy- 
lazi. Co, może nie tak? 

Dzik głową kiwnął, a zwracając się do 

pana Władysława, spytal: | 

— Namiyśsłasz się nad czenis ? l | 

— Nad twojem chaństwem, które Julwami 
podtrzymujesz, — odrzekł pan W ladyslaw. — 
Naszą tu powimiością słać La uboczu, nje szko- 
dzić nikomu, bo nie nam nie WINE, nie poma- 
gać żadnemu, bo me wiemy 1 wiedzieć, Jako 
obcy, nie możemy, czego tej ziemi do szczęścia 
potrzeba, kto zatem w tej powaśnionej rodzinie 
dobrze widzi i działa tratnie, (U. d. n.) 
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Ale my w tej pracy potrzebujemy szcze- 
rego współdziałania samej młodzieży i całego 
społeczeństwa. Życie rodz.nne, stosunki towa” 
rzyskie, publicystyka, ten nader zr.aczący dziś 
czynnik edukacyjny, zgoła cała generacya ma 
równy z nami obowiązek wychowania narodo- 
wi tych, którzy po nas następując, mają być 
zdolni i gotowi pracoweć dla szezęścia narodu, 
strzedz jego godności i sławy, a w szlachetnem 
współzawodnictwie z innymi, spełnić z chlubą 
i pożytkiem obowiązek względem kraju, pań- 
stwa, cywilizacyi, ludzkości. 

My takiej pomocy od społeczeństwa za- 
wsze sią spodziewamy. Bo to jest jednym z 
najcenniejszych rysów naszej tradycyi, że 
szkołę Jagiellońską cały naród, a zwłaszcza też 
ten gród stary, w którego murach gościmy, 
otączał szacunkiem i miłością. 

Ztąd i dla siebie czerpię otuchę, i dobrą 
żywiąc nadzieję, otwieram nowy rok szkolny, 
a idąc za zwyczajem naszego Uniwersytetu, 
zaczynam od własnego wykładu“. 

Po tem zagajeniu wypowiedział rektor 
prof. dr. Madzyski znakomicie opracowany 
wykład inauguracyjny na temat: „Charaktery- 
styka prawodawstwa cywilnego w Austryi“ i na 
tem zakończony został uroczysty akt otwarcia 
w Uniwersytecie Jagiellońskim roku szkolnego 
1892/3. 


Budapeszt 11 października. 

[i]. Pomimo cholery, która już sporą liczbę 
ofiar porwała i na całem życiu stolicy piętno 
żałoby wycisnęła, znalazły sobie liberalne pi- 
sma powód do uciechy i od kilku dni jnż za- 
chwycają się artykułem, ogłoszonym w osta- 
tnim numerze miesięcznika angielskiego „Con< 
temporary Review“, w którem jak wiadomo także 
p. Crispi od czasu do czasu swoje prace za- 
mieszcza. Artykul ten ma tytuł „Kurya pa- 
pieska a Węgry*. — Autor jego kryje się pod 
jakims pseudonimem, wszelako dzienniki libe- 
ralne zapewniają swych czytelników uroczyście, 
że jest nim pewien wysoki dygnitarz Kościola 
katolickiego w Węgrzech. 

Wystarczy wszakże rzucić okiem na kilka 
pierwszych ustępów tego artykułu, aby zrozu- 
mieć, że na całej kuli ziemskiej nie znalazlby 
się kaplan katolicki, któryby coś podobnego 
napisał. Cały ten artyku! bowiem jest jednym 
stekiem najnieuczciwszych napaści na Kuryę 
rzymską i na Ojca świętego. Zarzuca on Pa- 
pieżowi, że jest więcej dyplomatą aniżeli ka- 
planem i że jedynym celem jego dążeń jest 
uzyskanie władzy świeckiej, dla tego więc wy- 
stępuje wrogo przeciw trójprzymierzu a ubiega 
się o względy Francyi i cara | czyni im ustę- 
pstwa, niezgodne z interesami Kościoła, aby tylko 
odzyskać tych kilka mil kwadratowych, które 
niegdyś nazywały się państwem MKościelnem. 
Nieprzyjaźń swą dla urójprzymierza, posuwa 
Kurya rzymska zdaniem autora tego artykułu 
tak daleko, iż w państwach, należących do 
niego stara się wywołać wewnętrzne zamieszki. 
Jako najdrastyczniejszy przykład w tym wzglę- | 
dzie przytacza autor Węgry i żali się, że Ku- 
rya rzymska, a więc sami Włosi, stara się wy- 
wierać decydujący wpływ na przekonania poli- 
tyczne duchowieństwa węgierskiego i katoli- 
ków w Węgrzech. — „Tak postępuje Kurya 
rzymska—woła autor— w państwie, w którem 
Kościołowi katolickiemu powodzi się najlepiej 
na całym świecie, w którem Kościół katolicki 
ma niezmierzone bogactwa. większe aniżeli ko- 
Sciół anglikański w Anglii.“ 

Oto pobieżny szkic artykułu, nad którym 
unosi się tutejsza prasa liberalna przedstawiając | 
gojako głos kapłana katolickiego wypowiedziany į 
w imieniu znacznej części duchowieństwa zd 


DE | WERE EEE || OPERZE: 


gierskiego. 

Oczywiście nikt nie wierzy w to, bo gdy- 
by rzeczywiście kapłan jaki zdobył się na te- 
go rodzaju artykuł, dzienniki masońskie nie 
taiłyby jego nazwiska, ale złotemi czcionkami , 
wydrukowałyby je. Wprawdzie za długolet-- 
nich rządów liberalnych wytworzyła się w 
Węgrzech osobna kategorya t, z. liberalnego | 
e iwa. t. z. kapłanów, którzy przy-' 
zwyczaili się robić ciągłe kompromisa między 
dogmatami wiary a twierdzeniami liberal- 
nej doktryny, i którzy z dawnym rządem | 
kalwińskim Tiszy i prasą bezwyznaniową byli | 
w jak najlepszej komitywie, wszelako nawet z: 
tych liberalnych kapłanów żaden nie byłby | 
zdolnym do podobnej kalumnii. Że liberalne 
prądy ogarnęły pewną część dnchowieństwa w 
Węgrzech, przypisać należy temu. iż przez 


lat kilkanaście stał na czele rządu kalwin 
Tisza, a za jego rządów ani infuły bisku- 
piej, ani nawet dobiego probostwa otrzymać 


nie mógł kapłan, który w ten lub ów sposób | 
nie zamarkował swoich liberalnych przekonań. 
Gdy jednak władza rządowa zaczęła kapłanon | 
wydawać rozkazy nawet w rzeczach wiary, 
opartych na dogmatach, jak to n. p. uczyniła 
w kwestyi chrztu dzieci z malżeństw rmięsza- | 
nych, wówczas nawet tak zwani „liberalni“ , 
kapłani stanęli solidarnie do waiki z rządem. 


Wa!ka ta przybiera coraz większe rozmiary. | 
Do sporu o metryki dzieci z małżeństw mię- | 


szanych przyłączył się ostatniewi czasy spór 
o rezydencyę prymasa węgierskiego. w któ- 
rym kapiiuła osirzykomska bardzo energiczne 
stanowisko zająla. Prymas węgierski jak wia- 
wiadomo rezyduja "7 Ostrzynomia. Nie p% | 
doba się to liberalom i masonom, którzy od | 
wielu lat już agitują za tem, aby rezyaencyę 
prymasa przenieść do Pesztu, przez co rząd 
będzie mógł więcej wpływać na niego, a za- 
razem będzie on musial liczyć się z opinią 
stolicy, która jak wszystkie wielkie miasta jest 
nietylko liberalną ale i obojętną w rzeczach | 
wiary, 

Poprzedni prymas, ks. kardynał Simor, ża- 
dną miarą nie dał się nakłonić do przeniesie- , 


nia swej siedziby do Pesztu, po jego więc, 
śmierci przeforsowali liberałowie, że rozpo- 


rządzenicm królewskiem z 4 listopada 1891 r. 
wstawiono do dokumentu dotacyjnego dla po 
masa Węgier, ustęp, obowiązujący wszystkich 
następców na tej stolicy, a postanawiający, 
że pierwszy książę Kościoła w Węgrzech, w 
czasie obecności króla w Budapeszcie i w cza- 
sie trwania sejmu, stale w Bulapeszcie rezy- 
dować musi, a na czas swej nieobecności | 
w Budapeszcie ustanowić winien tam = 

| 


nego wikaryusza arcybiskupiego. 

Kapituła ostrzyhomska naradzała się dłu- 
go, co w obec tego rozporządzenia powziąć 
należy i uchwaliła memoryal, w którym o- 
świadcza, że to rozporządzenie królewskie nie- 
tylko uwłacza wolności Kościoła, ale nawet 
sprzeciwia się wprost pisanym ustawom ko- 
scielnym. Kapituła powołuje się na postano- 
wienią soboru trydenekiego co do rezydowania 
lk GREENA prymasów, arcybisków i biskupów 
i dochodzi do konkluzyi, że przepisywanie ar- 
cybiskupowi, gdzie zamieszkać musi i w jaki 
sposób wykonywać ma swoje funkcye ducho- 
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'subwencyi państwowej na cele wystawy. 


| wencya ta odpowiedziała godnie szerokiemu za- 


| dziej, że w rozmowach swych z dolegatami pol- 
l skini tak żywo wynurzał żal z powodu odwo- 


' czyniono kroki celem ukonstytuowania sekcyi 


iz loteryi wystawowej itd. 


PRZEGLĄD z dnia 15 Października 1892 


wne, byłoby negacyą samoijstności, wolności i! 
niezawisłości Kościoła. Takiej władzy Kościół 
nigdy nie uznawał i nie uzna. a prawo wyda- 
wania takich przepisów nie może być wysnu- 
wanem z tak zwanych praw apostolskich i z 
prawa najwyższego patronatu, przysługującego 
królowi węgierskiemu. Wszelka zmiana wa- 
runków dotacyjnych prymasa powinna zdaniem 
kapituły ostrzyhomskiej być wprzód przedstawio- | 
na Papieżowi do zatwierdzenia. Dla tego też 
radzi kapituła prymasowi, aby owego rozpo- 
rządzenia królewskiego nie przyjmował do wia- 
domości i zarazem udowadnia, że generalny 
wikaryat taki, jakiego rząd domaga się, t. J. 
z zakresem działania tylko w stołecznem mie- 
ście Budapeszcie sprzecznym byłby z ogól- 
nem pojęciem kanonicziem o generalnym wi- 
karyacie. | 
Kapitula ostrzyhomska oświadcza w koń- 
cu, że najwyżej może zgodzić się na to, aby 
jeden z jej członków rezydował w Peszcie jako 
wikaryusz prymasa — wszelako nie generalny; 
koszta jednak utworzenia tego wikaryatu nie- 
chaj ponosi ten, kto pragnie jego utworzenia, 
t.j. rząd, gdyż kapituła nie myśli dotacyi swej 
obracać dla Budapesztu. | 
Z memoryału tego widać, że wytworzenie 
supremacyi państwa nad Kościołem, do której 
liberałowie wszystkiemi siłami dążą, napotka : 
we Węgrzech na nieprzebyte zapory i chyba: 
tylko aktem gwałtu nskutecznicby się dało. 
Tego jednak właśnie chciałby nniknąć liberal- 
| 
l 
bieżącym z całą energią mogla być podjętą. | 


ny rząd, bo wie z doświadczenia. że wszelkie 
Prezydyum czym zreszta już dziś studya | 


wdzieranie się władzy państwowej w rzeczy 
wiary obudza w ludności poczucie katolickie i 
wytwarza groźną opozycyę. Dla tego też stara 
się rząd systematycznie przy obsadzania uo- 
wych posad dnehownych zawierać kompromisy 
z kandydatami na te posady i skłonić ich do 
poświęcenia cząstki swej niezawisłości na rzecz 
władzy państwowej. Taki ukiad co do przenie- 
sienia rezydencyi prymasa do Budapesztu za- 
wrzeć miał podobno rząd z ks. Vaszarym, za- 
nim zgodził się na zamianowanie go pierwszym 
dygnirarzem Kościoła katolickiego w Węgrzech. 
Ks. Vaszary miał oświadczyć, że on sam sprze- 
ciwiać się temu nie będzie, ale zastrzegl się 
wyraźnie, że na deczyzyę kapituly ostrzyhom- 
skiej żadnego u żadnego wpływu wywierać nie 
myśli. Obecnie, jak widzimy, kapituła założyła 
stanowcze veto, a bez jej zezwolenia zmiany 
takiej na drodze legalnej przedsięwziąć nie 
można. 

W każdym razie widzicie z tego wszyst- 
kiego, jak trudnem jest stanowisko Kościoła 
katolickiego na Węgrzech — które niegdyś 
były lennem papieskiem i których król po dziś 
dzień nosi tytuł „apostolskiego“. xa 

Komisya budżetowa sejmu węgierskiego 
zajmuje się obecnie sprawą przemiany dyet po- 
selskich na stałe pensye. Rząd wniósł miano- 
wicie projekt ustawy, wedle której posłowie do 
sejmu węgierskiego zamiast, dotychczasowych 
dyet po 5 złr. mon. konw. (5 zl. 25 et.) qien- 
nie, pobierać mają odtąd kwartainie z góry ry- 
czałt, wynosący rocznie 2400 zł. (4800 koron) 
t. j. 1600 zł. tytułem pensyi a S00 zł. jako do- 
datek na mieskanie. 


Wystawa krajowa we Lwowie 
w r. 1894. 


Prezydyum Wystawy poczynilo już wszyst- 
kie kroki, zmierzające do wykonania uchwał, 
zapadłych na posiedzeniu komitetu głównego 
w dnin 25 zm. Zaproszenia, wysłane do dostoj- 
ników, których zamianowano honorowymi pre- 
zydentami, zostały jak najprzychylniej przyjęte. 
W najżyczliwszy i najcieplejszy sposób podzię- 
kowali za ten wybór ministrowie: Falkenhayn, 
Bacquchem i Zaleski. Z odpowiedzi ich wynika, 
że wystawa nasza liczyć będzie mogła na go- 
rące poparcie centralnego rządu, które znajdzie 
zapewne wymowny swój wyraz w nieskąpej 
Nie 
wątpimy, że zarówno Koło polskie jak i rząd 
krajowy dołożą wszelkiej nsilności, ażeby sub- 


kresowi wystawy. rozległości i stanowisku krajn 
naszego. 

Dzień audyencyi, na której prezydyum 
wystawy ma zanieść prośbę do Cesarza o przy- 
jęcie protektoratu nad wysrawą, nie jest jeszcze 
naznaczony. Wolno jednak już dziś czyć na to, 
że najdostojniejszy protektor ostatnich wystaw 
w Gramm i Prailze z największą życzliwością 
przyjmie ofiarowany mu protektorat, tem bar- 


lania przyjazdu swego do Galicyi, a więc ze- 
chce sposobności wystawy użyć do najbliższych: 
odwiedzin. 

Obecnie zależy na tem. aby jak najprędzej 
mógł się komitet wykonawczy wystawy ukon- 
stytuować. W tym celu zaproszone zostały: Wy- 
dział krajowy, Namiestnictwo wraz z krajową 
Radą szkolną, Reprezentacye miast Lwowa i 
Krakowa, oba Towarzystwa rolnicze w kraju, 
wreszcie wszystkie trzy lzby handlowe i prze- 
myslowe, aby delegowaly reprezentantów swych 
do komitetu wykonawczego. Itównocześnie po- 


komitetu głównego, ktore mają podjąć pracę 
nad niożeniem szczegółowych programów wy- 
stawy. Zebranie się sekcyi jest zaiste rzeczą 
naglącą, bo na całą kolosalną pracę urządzenia 
wystawy jest zaledwo 16 miesięcy czasu, a w 
takim skladzie rzeczy muszą programy specyal- 
nych działów do końca listopada być gotowe, 
żeby istotna praca wykonawcza jeszcze w roku 


| nad placem przyszłej wystawy, uad zaopatrze- 


niem go w wodę i komumkacyę, tudzież nad 


'sytuowaniem budynków wystawowych. 


Znaczną jest wprawdzie kwota, na którą 
komisya organizacyjna Wystawy zdołała już 
przy wstępnem swem działania zebrać podpisy 
— ale mała w stosunku do potrzeby, Jaką urzą- 
dzenie Wystawy wykaże. Około 1,800.000 zł. wy- 
magala narodowa wystawa czeska, licząc więc 


uajskromniej, tj. tylko ', tego wydatku, bo 


| 
jesteśmy w Galicyi jedną trzecią narodu, mu- 
simy być zawsze na wydatek około 600.000 zł. 
przygotowani. Przeważną część tego wydatku 
pokryją dochody własne wystawy, opłata miejsc 
od wystawców, opłata zwiedzających, dochody 

ale wielką jeszcze 
część pokryć będą musiały zasiłki państwa, 
kraju, reprezentacyi powiatowych i miejskich, 
wybitnych instytucyi finansowych, Izb handlo- 
wych i przemysłowych itp. 

W naszem położeniu jest do życzenia, | 
ażeby komitet Wystawy nie oparł się jedynie | 
na wielkich kwotach z funduszu publicznego, 
lecz apelował także do różnych drobnych in- 
stytucyi o zasiłki choć najmniejsze. To, co' 
wystawę czeską uczyniła tak żywotną i popn- 


lub trzech budżetów rocznych wstawić, 


larną, był właśnie udział najmniejszych, całego 
ludu. | my pragniemy, ażeby każdy zaścianek 
naszego kraju mogł z dumą mówić, iż się do 
urządzenia Wystawy przyczynił, ażeby z naj- 
dalszych stron kraju biegł na nią włościanin, 
rękodzielnik, mieszczaniu w tem przeświadcze- 
niu, że ją powinien zwiedzić jako dzieło swoje 
— i dlatego sądzimy, że i najdrobniejsze za- 
siiki na urządzenie Wystawy powinny być 
przyjmowane. Nietylko reprezentacye gminne 
miast i miasteczek, ale Oddziały Towarzystw 
gospodarskich, Kółek rolniczych, Kasy oszczę- 
dności, Towarzystwa zaliczkowe itp. powinny 
przy uchwalaniu swych budżetów o tem pa- 
miętać, że ma być Wystawa i że jej się z ich 
funduszów choćby najmniejsza subwencya na- 
leży. A znakomite ulatwienie może każda in- 
stytucya znaleźć w tem, żeby subwencyę nie 
naraz, lecz w dwóch lub trzech raiach do dwóch 
bo 
zamknięcie rachunków Wystawy nie nastąpi 
zapewne wcześniej jak z korysem 18904 a może 
dopiero z początkiem r. 1895. 

Z miast subskrybowały dotychczas: mia- 
sto Przemyśl 100 zł, m. Krosno 25 wł. Z Rad 
powiatowych przeznaczyły w dalszym ciągu: 
gorlicka 500 zł. (del. prez. E. Milkowski), stryj- 
ska 100 zi. (del. bar. Z. Romaszkani, wado- 
wicka 100 zł. i tarnobrzeska 50 zł. w. a. 
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Lwów 14 października. 

Poseł Dawid Abrahamowicz milczy dotąd za- 
wzięcie. A ponieważ jest przysłowie łacińskie, które 
powiada: „ Tactturnitas imitatur confessionem“ (mil- 
czenie jest naśladowaniem przyznania), przeto uważać 
należy, że sprawozdawca N. lieformy podał wiernie 
slowa posła ziemi lwowskiej i że zatem p. Abraha- 
mowicz jest naprawdę twóreą dziwacznego pomysla 
o istnieniu kartelu między prawicą a lewica w Sej- 
mie naszyjn. 

Ale ponieważ twierdził p. Abrahamowicz, że 
autorem calej tej zgody między prawicą a lewica 
jest p. Madeyski, przeto niechże się dowie, że czci- 
godny rektor uniwersytetu jagiellońskiego stanowczo 
mu kłam zadał. Oto bowiem co mówi p. Madeyski 
w sprostowaniu poslanem do .N. fteformy: 

„Nie wydaje mi się prawdopodobnem, żeby p. 
Abrahamowicz wypowiedzial przypisywanego mu powy- 
żej zdania. Bo któż mógłby powiedzieć odrazu, że 
dwa stronnictwa zawarly z sobą kartel, tudzież, że 
z tych dwóch stronnietw niewielu posłów wie o tym 
związku, 

„Wszakże ze względu na czytelników naszych 
dzienników politycznych poczytuję za obowiązek o- 
świadczyć, że nietylko nie jestem autorem kartelu 
mię łzy prawieą a lewicą sejmową, ale o jakiemkol- 
wiek zawarciu podobnego kartelu żadnej nie mam 
wiadomości. 

„Z należnem poważaniem poseł Madeyski." 

Po tem kategorycznem zaprzeczenia powinien 
przecież odezwać się p. Abrahamowicz i albo tezy 
swej bronić rozpaczliwie, albo wszystko odwołać. En- 
nego tu wyjseia nie ma. 

Sprawy kościelne. W drugiej połowie b. m. 
ma się zebrać w Wiedniu ped przewodnictwem ks. 
kardynała S hónborna, wydział biskupów austryao- 
kich, wybr:ny na ostatniej ogólnej konferencyi bi- 
skupiej. 

Wybór członka Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, z obwodu 
przemyskiego, odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 11 
przed południem. 


Zasiłki na szpitale epidemiczne Na wniosek 
komisyi Łudżetowej udzielił Sejm Wydziałowi kra- 
jowemu na rok 1892 kredyt w kwocie 50.000 złr. 
na bezzwrotne zapomogi dla gmin niezamożnych 
w celn umożliwienia im zakładania i urządzania 
szpitali epidemicznych dla cholera dotkniętych. Jak- 
kolwiek dotąd z wyjątkiem kilka wypadków, omija 
epidemia cholery nasz kraj, mimo to Wydział kra- 
jowy z powyższego kredytu na prośbę odnośnych 
gmin, udzielił dotąd dziesięciu gminom bezzwrotnych 
zasiłków. 

Zasiłki otrzymały gminy: Świątniki pod Kra- 
kowem 200 złr., Hasiatyn 300 złe, Jasło 500 zł. 
Pilzno 500 złr., Szezakowa 500 złr., Rulki 200 zł, 
Bóbrka 200 złr., Sędziszów 200 zir, Zakopane 500 
złr. i Kossów 200 złr. 

Zasilki udzielone zostały na nrządzenie szpitali 
cholerycznych. Tym zaś gminom, które żądały pomocy 
na asanacyę, odmówiono udzielenia zasiłków. 

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów rozpi- 
sala czterotygodniowy konkurs na kilkanaście posad 
praktykantów pocztowych z adjntnm rocznem w kw. 
300 złr. —- Nadto x terminem do 20 października 
r. b. rozpisała dyrekcya poczt i telegrafów konkuvs 
na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym w 
Czarnej koło Ustrzyk, w powiecie liskim, a z ter- 
winem do 16go listopada konkurs na dwanaśvie po- 
sad wcżnych. 

Z Ossolineum. P. Bronisław Gubrynowicz, wc- 
lontaryusz w zakładzie Ossolinskich, w uznaniu cztero- 
letniej, bezinteresownej a gorliwej służby, otrzymał 
od kuratoryi tytul skryptora. 

Ślub. Jutro w goboię w kaplicy JE ka. arey- 
biskupa Issakowicza pobłogosławiony zostanie zwią- 
zek małżeński panny Heleny Pomian Cieńskiej, córki 
Zbigniewa i Celestyny z Biberstein -Zawadzkich, z p. 
Franciszkiem Rawicz Mysłowskim, svnem Józefa i 
Natalii z hr. Lanckorońskich. 

We środę dnia 12 bm. o godzinie 7 wieczór 
w kościele św. Barbary w Krakowie pobłogosia- 
wiony został związek małżeński p. Aurelego Revis- 
nyi Reviezky ego, król. sędziego w Iilawie na Wę 
grzech, syna Alfreda i Janiny z hrabiów Berenyitch 
Reviczkych, właś ieieli dóbr ziemskich na Węgrzecli. 
z panną Dalmą Chwalibogowską, córką Żygmnnta 
Nałęrz Chwalibogowskiego, emerytowanego retmi- 
strza dragonów i Ludwiki z Schertzenlerhnerów. 
Młodej parze pobłogosławił ks. Bartłomiej Revi-zky, 
proboszcz w Oselte. 

Pierwsze gimnazyum żeńskie, założone w Wie- 
dniu, otwartem zostało dnia 10go października. Za- 
pisało się dotąd 30 uczenie. Na razie gimnazyum to 
ma tylko pierwszą klasę i będzie kolejno corocznie 
o jedną klasę uzupełniane. 

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkól wyż- 
szych odbędzie się jntro w sobotę dnia 15go bm. o 
godzinie 6 wieczorem w sali fizykalnej szkoły real- 
nej. Porządek obrad: 1. „O władzach intellektnal- 
nych człowieka”; ref. dr. Edward Sawicki, pryma- 
ryusz szpitala powszechnego. 2. Lużue pogadanki 
padagogiczne. 

Z Politechniki. P. Stefan Niementowski, mia- 
nowany został nadzwyczajaym profesorem chemii w 
Politechnice lwowskiej. 

Skok huzara-Połaka. Dziennik Poznański pi- 
sze: Jazda dystansowa oficerów niemieckich i au- 
stryaekich między Berlinem a Wiedniem przywodzi 
nam na myśl pewien epizod z wojny 7-letniej, któ- 
rego bohaterem był huzar Wawrzyn Tabulski. 

Było to 15 sierpnia 1761 roku kiedy oddział 
dragonów austryackich zapędził się za huzarami pru- 
skimi pod Świerkówcem (Sirgwitz), powiatu lwow- 
skiego na Dolnym Szląsku. Swierkowiec leży na 
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drodze z Bolesławca (Bunzlau) do Lówenberga. Na 
wysokiej płaszczyźnie kończy się laskiem, za któ- 
rym nagle otwiera się skalista przepaść , na której 
spodzie wartko płynie górska rzeka Bóbr. Wi- 
dok, który za laskiem oczom się przedstawia , jest 
rzeczywiście cudny. Przed sobą widzimy bogate 
wsie, soczyste łąki i ślicznie wijącą się rzekę. Z od- 
wrotnej strony widnieje starożytne miasto Lówen- 
berg, jedna z rezydencyi św. Jadwigi i męża jej 
Henryka Brodatego. 

Otóż tu w zmiankowanym dniu zapędzili się 
dragoni austryaccy za huzarem pruskim Wawrzynem 
Tabulskim. Tabulski nadjechawszy nagle nad nie- 
znaną mu przepaść, spiął swego ukraińskiego siwka 
„Agę* ostrogami, i przeskoczył z nim na drugą 
stronę rzeki Bobru. 

Niestety wiernemu koniowi pękła siatka brzu- 
szna, tak, że nie długo potem żyć przestał, lecz jeż- 
dziec uszedł cało. Dragoni, którzy za Tabulskim się 
zapuścili, znależli wszyscy śmierć w nurtach rzeki, 
czemu się dziwić nie można, — bo przepaść jest 
w tym miejscu kilkadziesiat stóp szeroką, a kilka- 
set głęboką. 

Oto od tego czasu nazwano to miejsce: „Sko- 
kiem huzara”, a ówczesny właściciel Hohlsteinu, 
hrabia Redern, kazał z cztarech kopyt „Agi“ ta- 
bakierki w srebro oprawne zrobić, a ze skóry wy- 
prawić dywan. Jednę z tabakierek i dywan ofiaro- 
wano Tabulskiemu na pamiątkę dzielnego „Agi“ — 
druga tabakierka dostała się królowi Fryderykowi 
Wielkiemu. 

Pułk huzarów pod nazwą Dingelstiidt składał 
się przeważnie z Żołnierzy Polaków ; tak samo jak 
dzis zalogujący pułk 6 grenadyerów w Poznaniu, re- 
krutowany po pierwszym rozbiorze Polski r. 1772 
w ziemiach dawniejszej rzeczypospolitej polskiej, miał 
pierwotnie samych pelskich żołnierzy. 

Gdybyśmy przejrzeli księgi pamiątkowe puł- 
ków £go grenadyerów, 18go i 19 piechoty pru- 
skiej, tobyśmy niejeden czyn naszych żołnierzy wy- 
dobyli na jaw, który niesłusznie w zapomnieniu spo- 
czywa. 

Przesadna gorliwość. Przyznać musimy, że 
środki ochronne przeciw cholerze stosowane są w 
kraju naszym z wielką energią i temu niewątpliwie 
zawdzięczać mamy, że cholera pojawiwszy się w Kra- 
kowie, została stłumioną i nie zdołała przybrać cha- 
rakteru epidemicznego. Jednak zarządzenia te stoso- 
wane po wsiach zbyt surowo, narażają nieraz wie- 
śuiaków na szkcdy. 

Oto bowiem co donoszą z Niepołomic: 

Przed tygodniem zdarzyło się w powiecie wie- 
lickim, że komisya sanitarna zjecławszy do pewnej 
miejscowości i widząc świeżo wykopane kartofle, nie 
schowane do piwnicy, rozkazała polać je wapnem 
m karbolem. Czy tu nie popełniono nadużycia i czy 
nie pozbawiono biedaka utrzymania jego i rodziny! ? 
Czy to postępowanie było potrzebnem, niech osądzą 
władze wyższe i czy było potrzebnen pobudzać lud 
do rozgoryczenia przez odejmowanie ol ust niezbę- 
nego pokanan. 

Drugi fakt jaskrawo ilustrujący wvierozważne 
postępowanie naszych władz antonomicznych, wyda- 
rzył się wa czwartek, tj. 6 bm. w Bochni. W dzień 
ten odbywa się tygodniowy targ, na który tak oko- 
liszni jak i z dalszych stron włościauie, zwożą ja- 
rzyny. Na dzień ten 
śliwek. Wskutek zarządzenia komisyi sanitarnej po- 
lewano jarzyny karbolem. Czy taką jarzynę kto ku- 
pił” Bielny wieśniak, cieszący się, Że artykuł ten 
spienięży i pieniądz otrzymany obróci na niezbędne 
wydatki, nie mogąc sprzedać, ani zużytkować nawet 
własności swej dła trzody, pozostawił swą krwawą 
pracę i odjechał bez grosza do domu, nie wiedzac, 
(o sprzedać na opłacenie podatków ete. Nliwld zas 
zabrano biedakom i częścią pozostawiono je w magi- 
stracie (!) a częścią polecono policyi miejscowej zato- 
pić w pobliskiej Rabie, 


Nowe poczty. % dniem 16 października zo- 
stanie otwarty we Lwowie w pobliża domu  iuwa- 
lidów nowy filialny urząd pocztowy, ktory nosić 


będzie nazwę „Lwów filia VII“. 

A dniem 16 pażdziernika wejdzie w życie 
urząd pocztowy w Chlebowicach wielkich na dworcu 
kołei żelaznej. Do urzędu tego należeć będą gminy 
i obszary dworskie: Chlebowice wielkie z Horysz- 
nem, Wołozczyzna, Olechowice, Łopuszna z Mielm- 
kami, Suchodół z Hutą Suchudolską i Podbeniówka, 
obszar dworski Podmanastere i gmina Hucisko. 

Z dniem 1 października wejdzie w życie, na 
czas budowy Stanisławów Woronianka, urząd po- 
eztowy w Worocheie w powiecie nadwórniańskim. 

Z Tarnopola donoszą, że jeden z tamtejszych 
adwokatów żydów, chcąc zwabić do siebie włościan, 
porozsyłał z okazyi przeniesienia swej kancelaryi na 
inną ulicę, takie listy do okolicznych" gospsdarzy : 
Zapraszam pana do mojej kancelaryi adwokackiej, 
która przeniosłem itp. A takimi listami chodzą 
chłopi po ulicach miasta, robiąc rozmaite uwagi, 
nie koniecznie pochlebne dla stanu adwoka:kiego. 
Inni adwokaci żydowscy posługują się jeszcze gov- 
szemi sztuczkami, nie przynoszacemi zaszszytu ich 
stanowi, ażeby tylko zwiększyć sobie jak naj- 
bardziej klientelę. 


Franciszek Ostyk Narbutt, syn  Teolora, a | 


brat Ludwika, naczelnika powstania litewskiego, ż 
r. 1868, zmarł d. 6 b. m. w Tornacz na Węgrzech, 
w 50 roku życia. Uczeń uniwersytetu petersburg- 
skiego, a potem polskiej szkoły wojskowej w Cnneo 
w Sardynii siużył następuie w oddziale Langiewicza. 
Po upadku powstania, oddał się nauce inżynierii 
wojskowej w Paryżu, którą świetnie ukończył: gdy 
iednakowoż podobne patenty nie dawały chleba, od- 
dał się w Belgii studyom inżynierii cywilnej, poczem 
przeniósł się do Austryi i wstąpił w służbę Towa- 
rzystwa kolei Południowej. Oddawszy się z zami- 
lowanieni pracy, budował dworce, mosty i niecbawom 
zdolnościami i charakterem zwrócił na siebie uwagę 
przełożonych. Zlecano mu wykonywanie najtrudniej- 
szych robót, albo reprezentowanie Towarzystwa na 
kougresach. 

Ożenił się ze slie ną młodziutką Węgierką, 
panna Szandor, która nbóstwiając go, nauczyła się 
nawet języka polskiego, ażeby mu śpiewać i czytać 
po polsku. „On zawsze taki smutny — mawiała — 
i tylko mój śpiew i czytanie go rozrywa“. (ły zaś 
starała się w nim rozbudzić ambicyę, gdyż ze zdol- 
nościami swemi mógł wyjść wysoko, odpowiadał Śp. 


Franciszek: „Ambieyą moją: być uczciwym. Nie- 
chaj żaden Niemiec niczego zarzucić mi nie może, 


niechaj na mogile mojej wypiszą: „Poczejwy*. Inne 
ambicye, to ślizka droga“. 

Towarzystwa kolei Poludniowej, na którego 
czele stał Polak, służył śp. Franciszek lat 20. Gdy 
kolej otrzymała naczelnika Niemca i on mu zapro- 
ponowal lepszą nawet posadę, ale we Węgrzech, z 
obowiązkiem wyuczenia się języka węgierskiego, Sp. 
Franciszek zwątpił o spokojnym bycie, rozdenetwo- 
wał się, rozchorował. Litwin, któremu do szczęścia 
zawsze  jeszeze powietrza litewskiego, i szczęścia 
Ojczyzny brakowało, uczuł się niesposobnym do 
pracy. Żona zawiozła go do swojej rodziny do Tor- 
nacz na Węgrzech, gdzie nareszcie członek jednego 
z najzaslużeńszych, patryotycznych rodów polskich, 
dnia 8 b. m. zamknął powieki. W poniedziałek d. 
8 b. m. odbył się skromny pogrzeb tułacza. Za- 
dzwoniły mu równocześnie dzwony i w rodzinnej 
ziemi, Cześć Jego pamięci! 


zwieziono także wielką ilość | 


y 
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Nad sprawą budowy galicyjskich kolei 10- 
kałnych naradzać się będą jeszcze w tym miesiącu 
w Wiedniu reprezentanci galicyjskiego Wydziału 
krajowego z reprezentantami ministerstwa handlu. 
Przedmiotem narad będą przedewszystkiem kwesty 
jurydyczne, t. j. postulaty jakie postawiła ankieta 
zwołana przez Wydział krajowy. Ankieta ta żąda 
przedewszystkiem wydania dla Galievi osobnej ustawy 
o kolejach lokalnych, wedle której koncesyę przed- 
wstępną na budowę kolei lokalnych w Galicyi wy- 
dawać ma Namiestniectwo lwowskie w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym, a samą koncesyę Sejm. 
Następnie żąda ankieta, aby rząd nietylko uwolnił 
koleje lokalne od obowiązku bezpłatnego przewo- 
żenia pakietów pocztowych, lecz przeciwnie, aby ka- 
pitalizował oszczędności, jakie uzyska skarb pocztowy 
skutkiem przewożenia przesyłek kolejami lokalnemi 
i aby funduszem tym wspierał koleje lokalne. Żąda 
dalej ankieta przyznania kolejom lokalnym prawa 
ustanowienia taryf pocztowych, uwolnienia ich od 
obowiązku oplazania należytości stemplowych, tu- 
dzież uwolnienia ich od przyczyniania się do ko- 
sztów zarządu, nadzoru, ruchu i służby komercyalnej 
tej kolei głównej, która obejmie zarząd ruchu kolei 
lokalnej. Koleje główne powinny na żądanie kols 
lokalnych dostarczyć im po cenach własnych ma- 
teryalu potrzebnego do budowy i do utrzymania ru- 
chu, własnym kosztem powinny przeładowywać to- 
wary na stacyach łączących kolej główną z koleją 
lokalną i użyczać kolejom lokalnym własnego per- 
sonalu za zwrotem płac, pobieranych z kasy kolei 
głównej przez personal, wzięty na kolejach lokal- 
nych. Jednym z głównych postulatów ankiety jest 
wreszcie to, aby językiem urzędowym na kolejach 
lokalnych w Galicyi był język polski. 

Dyrekcya poczt i telegrafów ogłasza, że do 
następujących krajów nie można posyłać niżej po- 
danych przedmiotów, a to: H..do Rumunii sukna, 
futer i towarów futrzanych, solonych i wędzonych 
ryb z Anstro-Węgier, Niemiec i Belgii. II, do Belgii 
starych snkni, galganków, odpadków z tkanin we- 
bowych wszelkiego gatunku, starego. papieru, uży- 
wanej a nie wypranej pościeli z Austro-Węgier a 
nadto żadnych prowenienevi z Galicyi bez wyjątku 
ami w formie trachtów luh pakietów pocztowych ani 
też w formie próbek. 

Na odwrót zaś nie ma dalszego zastosowania, 
wydany swego czasu zakaz wprowadzania do Danii 
roślin, zawiązków kwiecia, cebulek kwiatowych, na- 
sion trawy, suszonej i preparowanej trawy oraz łyka. 

Z fundacyi im. Kościuszki. Komitet wyko- 
nawczy dla miasta Lwowa fundacyi im. Kościuszki 
na odbytem dnia 12 b. m. pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Mochnackiego posiedzenin, posta- 
nowił obchodzić %5-letnią rocznicę śmierci 'W»densza 
Kościuszki nxoczystem nabożeństwem w Kościele 
archikatedralnym w sobotę dnia 15 b. m. o godzi- 
nie 11 rano. Z dniem tym rozpocznie także komitet 
swoją działalność a mianowicie: regulaminem wy- 
zmaczeni dla każdej dzielnicy miasta delegaci, zbiora 
|się na naradę dla rozdziału pomiędzy siebie czynności 
i wyboru kolektorów. 

Komitet przygotował już różnokolorowe i na 
różną cenę opiewające noty z wyobrażeniem Koš- 


ciuszki, —. które będa służyły jako kwity na złożo- 
ne na ten cel fundacyi datki; — prócz tego ota- 


rował hr, Jerzy Borkowski komitetowi 5000 agzem- 
| plarzy chromolitografi*znych obrazków przedstawia- 
(jących Kościuszkę, na koniu wśród bitwy wedle 
(rysunku Juliusza Kossaka. Dochód ze sprzedaży 
| tych obrazków (po 10 ct.) przeznaczony na cel 
fandacyi. 

Emigracya włościan do Rosyi, która chwilo- 
wo ustała, wybuchła ponownie. Sprytni ajenci zna- 
Jeżli widocznie znów posluch u włościan, którzy nie 


pomni na rady i przestrogi księży i dworów emi- 
grują ło Rosyi z okręgów  zaleszczyckiego i bor- 


| szczowskiego, oraz z okręgu kocmańskiego na Buko- 
winie. Ponieważ na granicy galicyjskiej stoi ze stro- 
|ny naszej silna straż, która włościan nie prze- 
| puszcza za granicę, cała fala emigracyi obróciła się 
na Bukowinę, gdzie włościanie przechodzą przez sta- 
cye gramiczne Awanice i Onuth. Rząd bukowiński 
na wieść o tej tlumnej emiyracyi wysłał natych- 
| miast do obu tych stacyi silne posterunki żandńr: 
meryi; wkrótce odejdzie tam piechota. Również pa- 
trole kawaleryi strzegą bez przerwy granie monar- 
cehii od Rosyi na przestrzeni od Dobronone do Onutb. 
Zarządzenia te powstrzymały nieco silny prąd emi- 
gracyjny, ale nim doniesiono rządowi o emigracyi i 
nim on wysłał na granicę żandarmeryę i kawaleryę 
już mnóstwo ludzi przez Zwanice i Onuth przeszło 
do Rosyi - 

Kozacy stacyonowani na granicy zachęcają lud 
nasz do emigracyi t ułatwiają mu w wszelki możli- 
wy sposób przejście przez granicę, W skutek tego 
przychodzi często do zwad między nimi a naszymi 
Żandarmami. W zeszłym tygodnia — jak opowiaśla- 
jt w Mielnicy — kozak rosyjski miał zastrzelić na- 
szego žandarma. Wypadek ten miał się zdarzyć przy 
| końcu ubiegłego tygodnia. Zanlarm anstryacki, pel- 
| pinci służbę wzdłuż granicy nad Zbrnezem w oko- 
licy Germakówki, usilował powstrzymać od przej- 
scia przez granicę gromadkę włościan  niezaopatrzo- 
nych w paszporty. Stojący zaś na stronie rosyjskiej 
kozak zachęcał znów włościan do p: zejścia i do opo- 
| ra rozkazom żaudarma. Wskutek tego między koza- 
kiem o żandarmem wywiązał się spór, który skon- 
czył się fatalnie: kozak strzelił i żandarm padł tru- 
pem na miejsen. 

W spfawie emigracyi wlościan do Rosyi Czas, 
od osoby, za kordonem zamieszkałej, otrzymał na- 
stępujące pismo : 

Rnch emigracyjny chłopów galicyjskich do na- 
szych prowincyi nie ol dziś się datuje. Rok rocznie 
przybywa tu wielu włościan, mianowicie mężczyzn 
w sile wieku, szukających zarobku, którzy jednak 
najczęściej na zimę wracali do Galicyi, czasami po- 
zostawali dlużej, niekiedy nawet żenili się i osiedlali 
na zawsze. Kobiet nie przyprowadzali nigdy z sobą. 
Obecnie jednak ruch ten ujawnił się w szerszych 
rozmiarach. Szły całe rodziny z dziećmi, czesto nie- 
mowlętami, w gromadach po kilkadziesiąt osób, a 
szły na oślep, bez wytkniętego celu, byle tylko 
przejść granicę i dostać się do „obiecanej ziemi“, 
gdzie ich miały oczekiwać dostatek i bogactwo. Do 
wsi, w której mieszkam, a która leży trochę dalej 
od granicy, przyprowadzono pod eskortą „iuwiadnika” 
(urzędnik policyjny) czterdziestu kilku emigrantów, 
mężczyzn, kobiet i dzieci i rozlokowano ich u włościan 
miejscowych, którzy są obowiązani dostarczać im na 
razie utrzymania, za co dostają po 3 kopiejki od 
głowy. Chłopi tutejsi wcale nie są zadowolnieni 
z tego napływu obcej ludności, gdyż z powodu nie- 
zwykłej suszy mieli w tym roku bardzo liche uro- 
dzaje. To też obchodzą się z przybyszami bardzo 
niegościnnie i byliby ich dawno z chat powyrzucali, 
glyby nie groza poleceń prystawa i samego spra- 
wnika, których wykonania dogląda bardzo sumien- 
nie wójt. 

Chłopi galicyjscy są tem zdziwieni, gdyż byli 
przekonani, że wszędzie będą przyjmowani z otwar- 
temi rękami. Przychodzą oni także do dworu, szu- 
kając roboty, której o tej porze dostać nie mogą. 
Zabrałem jednak z nimi bliższą znajomość, tak że 
teraz, po przełamaniu początkowej nieufności do 
„pana“, wywnętrzają się, niepytani, ź swych nadziei 
i zawodów. Przy tej sposobności porobiłem spostrze- 
żenia, które dla mnie, znającego stosunki galicyjskie 
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tylko z opisów i paru przelotnych wycieczek, są, 


zdumiewające. Przedewszystkiem włościanie, których 
tu sobie wyobrażamy, jako poniekąd umysłowo roz- | 
winiętych, są przeciwnie bardzo ograniczeni. Nie 
mają oni dostatecznego pojęcia o różnicy pomiędzy | 
Prawoslawiem a unią, a ztąd też urzędnikowi i po- 
Powi nietrudno przychodzi skłonić ich do porzucenia | 
unn. Z chłopów galicyjskich, którzy przebywają w miej- | 
Seu mego zamieszkania, dwaj tylko nie chcieli z poczat- 
ku chodzić do cerkwi: byli oni jednak, o ile mogłem 
zmiarkować z ich opowiadania, łacińskiego obrządku: | 
ale i ci po kilku dniach, zwłaszcza gdy dowiedzieli 
Się, Że kościół katolicki jest odległy o kilka wiorst, | 
Poszli na prawosławne nabożeństwo, a gdy ich | 
zlekka o to upominałem, odpowiedzieli mi stereotypo- 
wem: „Bóg jeden wszędzie“. Do innych wsi przybyło 
Więcej katolików, wszyscy jednak mówią po rusku 
między sobą, choć i po polsku potrafią się rozmówić. 
Co do przyczyn, które ich skłoniły do o- 
Puszczenia kraju rodzinnego, trudno od nich dowie- 
Zleć się coś pozytywnego. Z opowiadań ich widać, 
Że robiono im nęcące przyrzeczenia. Naturalnie 
tradno tu powtarzać nazwiska i wymieniać osoby 
Z opowiadan ludzi bardzo zbałamuconych i rozżało- 
Nych, których prawdomówstwa ani ocenić, ani skon- 
Wolować nie można, jednakże musi być pewna część 
Prawdy w tych twierdzeniach o zupelnie określo- 
nych obietnicach, jakie im czyniono przez usta 
udzi, którym ufać musieli. Te same usta stworzyły 
w pojęciach ludu obraz rządu, pod którego opiekę 
udać się mieli, malowany samemi jasnemi barwami ; 
Zwlaszcza stosunek rządn tutejszego do włościan 
Wyobrażają sobie emigranci, jako po prostu rodzinny. 
Jest to więc lud niesumiennie zbałamucony, a 
Drzejście od wielkich nadziei do czarnej rozpaczy 
Jlo tem szybsze, że rozczarowanie nie kazało na 
siebie długo czekać. Obiecano im ziemię, budynki 
à narzędzia rolnicze; oczywiście nie dostana nie, a 
Jeżeli rząd tutejszy zdecyduje się zatrzymać teu 
Ciężary, co jeszeze nie jest pewne, to z pewnością 
uzyje włościan galicyjskich za pierwszy, przezna- 
Czony zwykle na zniezczenie, podkład kolonizacyjny 
W środkowej Azyi. Nie pozostawią ich tutaj, naj- 
Pierw dlatego, ponieważ nie mogą im tu dać ziemi, 
torg trzebaby chyba za drogie pieniądze kupić, a 
Potem dlatego, ponieważ pomimo wszystkiego, nie 
ufają im jeszcze. Zresztą władze miejs:owe nie roz- 
strzygają tak delikatnej kwestyi; cała sprawa oparła 


Się aż o Petersburg, a ztamtad nie nadeszła jeszcze 
Zadna instrukcya. Zdaje się tylko, że na pograniczu 


ędzie urządzonych kilka s*en gromadnego nawró- 
čenia, które mają miejscowym włościanom, dotkuię- 
tym „jadem prawosławnego indyferentyznu*, okazać 
Wielkość i znaczenie prawosławia. 

Otwarcie roku szkolnego w politechnice lwow- 
skiej rozpoczęło się dzisiaj rano o godzinie dziesiątej 
habożeństwem w kościele św. Maryi Magdaleny, po 
tórem studenci i grono profesorów zebrali się w auli 
Politechniki. Tu ustępujący rektor Skibiński zajął 
Miejsce na podwyższenin i wygłosił sprawozdanie za 
ubiegły rok szkolny. 

tok ten — po kilkoletniej stagnacyi, która pa- 
Nawala w szkole politechnieznej—zaznaczyl się pomyśl- 
nym zwrotem przedewszystkiem we frekwencyi slu- 
chanzy, których było ogółem 187, tji. o 25 więcej 
MŻ w roku poprzednim. Jestto przyrost ogromny, 
Jeśli się weźmie na uwagę tak skromną ogólną cyfrę 
słuchaczy, a zawdzięczać go 1ależy w pierwszym 
tzędzie większemu niż dotąd napływowi młodzieży 
*£ za kordonu, osobliwie z Królestwa, które dostar- 
Czyło około dwudziestu sluchaczy, oraz tej okolicz- 
nosci, że coraz większy procent młodzieży gimnazyal- 
hej po złożeniu matury przechodzi na politechnikę. 

( Z wielkim naciskiem zaznaczył prorektor, że 
pilnosć i pracowitość stndentów, objawiające się 
W liczbie egzaminów rządowych, złożonych z dobrym 
rezultatem, nie pozostawiają nic do życzenia. Jak co- 
rocznie odbyli technicy kilkanaście wycieczek nau- 
owych pod kierunkiem profesorów.  Najpomyślniej 
Powiodła się wycieczka słuchaczy inżynieryi, którzy 
3 towarzystwie prof. Rychtera i Niedżwieckiego 
#wiedzili roboty regulacyjne na Dniestrze, oraz wy- 
ĉteczka sluchaczy wydziału chemii do garbarni 
W Sokalu i fabryk cementu w Szczakowej. Ważnym 
habytkiem dla politechniki jest utworzenie nowej 
tatedry elektrotechniki. Zaznaczywszy jeszcze bo- 
esna strate, którą zakład poniósł przez śmierć śp. 
h lofesora Frennda, złożył p. Skibiński godność 
„Sktorską w ręce nowo obranego rektora prof. Jó- 
efa Rychtera. Prof. Rychter zabrał glos i podzię- 
Owawszy za zaufanie, którym obdarzyli go koledzy 
Wybierając go na zaszczytny urząd kierownika 
 dwnego ogniska nauk techniczuych w Polsce, 
a krótkiej i jędrnej przemowie wyjaśnił jak się za- 
truje ua zadanie technika, ogobliwie w naszym 
Pu. 
Przedewszystkiem zaznaczył olbrzymi postęp 
pak technicznych, we wszystkich niemal kierun- 
ach i zachęcał młodzież naszą, ażeby zdążała wy- 
e nale za tym ogólnym prądem i starała się w 
a Zyszłości od siebie także, imieniem polskiej nauki, 


mł zyé jakąś cegiełkę, Mówca pragnie, ażeby 
i odzież, kształcąca się w zawodzie technicznym, 


2 Zasklepiała się w widokach materyalnych. Kwe- 
Va chleba jest ważną, ona sluży za bezpośredni 


p Obor wszystkiemu, co żyje na świecie, do pracy, 
mysłów i wynalazków, ale należy się także coś 


Ace jako idei. 
œk zapomni. 
_„ Radby także mówca wszczepić w wychowan- 
OW swoich tę zasadę, że technik nie powinien ni- 
Kdy dla osobistych widoków przykładać ręki do spe- 
n lacyjnych przedsiębiorstw, stojących w sprzeczno- 
Z wymaganiami nauk technicznych, wtedy bo- 
m poniża się, staje się prostym spekulantem i 
|. Przynosi zaszczytu swojemu zawodowi. Nakoniec 
aswa? mówca do szczerej, sumiennej pracy, przy- 
Oninając, ze stanowisko zdobyte trudem i pracą 
Ohista, jest i trwalsze i zaszezytniejsze, niż stano- 
isko odziedziczone. 


Zle jest, jeżeli o ten młody czł- 


Wie 
tia 


w 


kak Piękną mowę nowego rektora przerywano kil- 
stotnię oklaskami. Potem wygłosił prof. Roman 
lg lewski odczyt 0 przenoszeniu siły zapomocą 


Ktryczności i na tem skończyła się ta uroczystość. 
wyą Z „Gwiazdy“. Jutro w sobotę 15 bm. urządza 
tj Zal stowarzyszenia „Gwiazda* ku uczczeniu pa- 
1 75 rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki wie- 
ek muzykalno-deklamacyjny, połączony z przed- 
Jeniem amatorskiein dla swych członków i ich 
zin, 

. Zmarli, Walery Mantuani, starszy komisarz 
1 gistratu, przeżywszy lat 46, zmarł we Lwowie 

„m. — Izydor Skrem, urzędnik kolei Państwo- 
S zmarł we Lwowie dnia 13 bm., przeżywszy 60 
ogr -Józef Stiche, były wiceprezes Towarzystwa 
iya piczego warszawskiego, zmarł tam w 79 roku 

la. Warszawa zawdzięcza mu urządzenie pięknego 
lek; Frascati, a także i inne miasta, jak Biała 

lew, Stawiszcze, Aleksandrya itp. 

8 Stan powietrza. Termometr -+ 8  Reaum. 
kila" 766. Idzie w górę. Pochmurno. Deszcz 

razy kropil. ś 

Z westchnień nieśmiałego biuralisty. 

Zaledwiem ujrzał po raz pierwszy 
Błękitnooką Manię, 
net o posadę w jej serduszku 
NŃtosownem wniósł podanie. 


zer 


roq 


A gdy cichutkie „tak“ wyrzekla, 
Uczułem w piersi klucie, 


Jak wtedy, gdy mnie pan naczelnik 


Strofuje za akt psucie. 


Niestety, złą dał rezołucyę 
Jej papa, tak, bez racyl. 
Pomimo moich praw do pensył 
L do gratyfkacyt. 


Choć na obronę moją wszelkia 
Ja cytowełem fakta, 

lielacyę moją bez czytania 
Złożono wprost ad acta. 


Tak więc musiałem odejść z nieczem 
I, całkiem temu nierad, 
Porzucić z piękna moja donną 
Zaczęty już referat. 
Bowiem i ona (o kobieto, 
swą stałość powierz katu!), 
Pomimo przysiąg, grachań, szeptów, 
Nie dała mi etatu. 
Ach, wiem, dla czego tak się stalo; 
Ot — choć w miłości szparki — 
Nie śmiałem złożyć na podaniu 
Pocalnnkowej marki... 
Myśli. 
Swiat jest od 
nem zjawiskiem , 
nie olśniło. 


końca do konca niezwyczaj- 
któreby śŚlepego chyba tylko 


Teatr. Dziś w piątek (d. 14go października) 

w teatrze lr. Skarbka o godzinie (mej wieczorem: 
„Dom waryatów*, krotochwila w 3 aktach Laufsa, 
w przeróbce Sliwinskiego — W sobotę (15 b. m.) 
„Dziecię szezęseia”, operetka w trzech aktach Ka- 
rola Milló:kera. — W niedzielę (16 bm.) o godzinie 
po pomdniu : „Kościuszko pod Ttaclawieami*, obraz 
storyczny w T odsłonach Anczyca. Wioczór o go- 
dzinie fmej: „Al Baba“, operetka w trzech aktach 


Lecocygna. Drugi występ p. St. Boguckiego, artysty 
teatru łódzkiego, 3 


SPORE 
Paz kd = 
Reporterzy pism wiedeńskich wyciągnęli zwy- 
cięgzeę ze strony niemieckiej w wyścigu na odle- 
glość, br. Reitzensteina. na tnterwiew, z którego do- 


wiadujemy sie wiele ciekawych szczegółów tak o 
jeżdźcu, jak koniu i przebytej przez nich drodze. 

Co do Reitzensteina, to nie dziwnego, Że po- 
konal swoich współzawodników, znany jest bowiem 


jako znakomity gimnastyk, szybkobieg i jeździeć, 
W Preszburgn w tym rokn wziął nagrodę w steeple- 
chase, Klacz „Lippspringe“ kupił na parę tygodni 
za 1500 fr. ale jako pociągowa, rozpoczął więc ją 
ujeżdżać, trenować i hartować i doprowadził do 
bardzo dobrych rezultatów, gdy w tem na pięć dni 
przed wyścigami, klacz uderzyła się tak silnie w 
głowę, że zasłabła bardzo i straciła zupelnie apetyt. 
Reitzenstein był już zdecydowany do wycofania jej 
z wyścigów, ale czwartego dnia przyszla do siebie, 
a piątego zjadla już zwykłą porcyę t. j. 20 fimtów 
owsa. x 

Przyjaciel Reitzensteina, por. Gillsdorf wyje- 
chał z Berlina przed nim i wprędee po drodze 
urządzał stacye, przygotowywał pokarm dla koni i 
wystałą wodę, Reitzensteln zatrzymywał się eo 50 
kilometrów na kwandrans, a po ujechanin 100 ki- 
lometrów na 2 — 8 godzin. W drodze otrzymał 
telegram z doniesieniem o wynikach, do jakich do- 
prowadzili Miklos i Stahremberg, to podrażniło jego 
dumę, zawziął się, aby ich pokonać, chociażby um 
koń miał paść. Tempa przyspieszać nie mógł, więc 
skrócił wypoczynki. Pol górę i z góry biegł pie- 
chota, a koń za uim. W drodze zblądził Reitzen- 
stein z najkrótszego toru i nadłożyl niepotrzebnie 
30 kilometrów. 

Jako pożywienie dla konia służył wieczorem 
owies, a w dzień woda z mąką pszenną i chleb z 
owsa i ryżu, z dodatkiem jaj. Ale nawet koniak 
dawany klaczy na napój i nacieranie spirytusem nie 


wiele pomagały, pod koniec powiem straciła zupelnie | 


apetyt i tak była zmęczoną, że dwa 


Reitzenstem więc musiał ją 


razy upadła. 
pobudzać do osta- 


tecznych wysiłków ostrogami i biczem, czego zrazu | 


nie czynił. 

© korzyściach praktycznych tego wyścigu wy- 
raża się bardzo sceptycznie niemiecki jeneral kawa- 
leryi Rosenberg w najnowszym numerze Milituer- 
Wochenbłałt'u, Przyznaje on najpierw, że zwy- 
cięstwo oficerów anstyackich nie było dla komitetu 
niemieckiego niespodzianką, gdyż konie  austryackie 
są o wiele lepiej zaliartowane. Następnie powiada, 
że chociaż te wyścigi muszą i 
szym stopnin każdego kawalerzystę, to jednak 
można ich nazwać najlepszem przygotowaniem 
celów wojennych, gdyż tam główny nacisk 
trzeba na jazdę OFUY uansową i patrolową, 
z całem uznaniem być trzeba dla jeźłźców 
cych udzial 4 obu stron w tym wyścigu, każdy, 
który w 100 godzinach przebył 85 mil niemieckich, 
może być dumnym z tego wyniku. Nadto podnieść 
należy, że na każdego, kto widział oficerów austrya- 
ckich, przybywających do Berlina, widok ich 
sial zrobić wrażenie inpouujące. Konie były 
wnie rzeżwe, a jeźdżey jeszcze bardziej, 
rosło serce, kto patrzał na lekkie a silne postacie, 
na mlode ich twarze, promieniejące dumą i radością 
z powodu odniesionego zwycięstwa, Sądzę -— pisze 
dalej jenera?! Rosenberg — że chociaż moze u tego 


nie 
da 
pole żyć 
Mimoto 


dzi- 


lub owego Berlińczyka, ich zwycięstwo obudziło 
uczucie zazdrości, to wnet zatarł je widok samych 
zwycięzców. Sana się niemal narzucała myśl, że 


jeśli ci panowie moga być brani za miarę do oceny 
jazdy austryackiej, to pod względem energii i wy- 
trwałości, dosięgła ona szczytu i jest prawdopo- 
bnie najlepsza jazdą na Świecie ! 

Berl. Tagblatt nazywa ten wyścig bezcelową, 
okrutną igraszką, objawem niejasnego, żądnego nad- 
zwyczajności usposobienia naszych czasów. Autor 
artykulu sądzi, że kompromitacya oficerów nic- 
mieckich, wyleczy ich od dalszych prób podobnych. 
Dalej twierdzi autor, że to nieprawda, co niektórzy 
powiadają, jakoby niemieccy oficerowia mieli do 
przezwyciężenia większe trudności „terenowe niż 
austryaccy, przeciwnie, przebycie wzniesienia z Czech 
do Saksonii jest o wiele trudniejsze niż odwrotnie. 


mm erni Cz a 


Część ekonomiczna. 


Kolej lokalna z Przybówki do Dukli. Poseł 
Karol Lewakowski stara 
się o uzyskanie kuncesyi na budowę kolei lo- 
kalnej o torze normalnym, mającej Wyjść ze 
stącyt Przybówka linii państwowej Jaslo-Rze- 
szów i prowadzić przez Krosno do Dukli. Re- 
wizya trasy tej kolei dała zadowalniające re- 
zultaty, to też ministerstwo handlu przyjęło Ją 
do wiadomości i oświadczyło drowi Lewakow- 
skiemu, że wejdzie z nim w rokowania co do 
warunków udzielić się mającej koncesyi, jednak- 
że pod warunkiem, że dr. Lewakowski wykaże 
się przedtem, iż ma zapewnione fundusze 
pieniężne na przeprowadzenie budowy tej ko- 
lei. Co do ułożenia się o techniczne warunki 
koncesyi polecono drowi Lewakowskiemu poro- 
zumieć się z jeneralnym inspektoratem kole! 


austryackich, a co do połączenia projektowanej 


$ 


do Rady państwa dr. 


=. —— y 


kolei lokalie j ze stacyami kolei państwowej 


zajmowa$ w najwyż= | 


biorą- ` 


mus ' 


każdemu £ 


PRZEGLĄD daia 15 Października 1892 


Przybówka i Krosno, tudzież co do ewenlual- 
nego objęcia przez państwo ruchu na tej kolei 


lokalnej polecono mu porozumieć się z je- 
neralną dyrekcyą  austryackich kolei pań- 
stwowych. 


$ Podwyższenie taryfy osobowej na kolejach 
państwowych, uchwalone na ostatniem posie- 
dzeniu Rady kolejowej, polega w tem, że od 
każdego biletu jazdy pobieraną będzie należy- 
tość stemplowa. Stempel tea wynosi 1 centa 
od każdych 50 centów należytości za jazdę, a 
nie może przekraczać kwoty 25 centów. Odtąd 
więc, za bilet jazdy III klasą w lszej strefie 
płacić się będzłe 11 ct.„ a nie jak dotąd 10 ct., 
za bilet tej strefy płacić się będzie 67 ct. 
(dotychczas 65 et.), za bilet lOtej strefy płacić 
się będzie 1 zł. 53 et. (dotąd 1 zł. 50 et.) i t.d. 
Zarząd kolei obliczył, że to nieznaczne pod- 
wyższenie taryfy przysporzy kolejom państwo- 
wym 540.000 zł. rocznego dochodu, z drugiej 
strony jednak przyznać trzeba, że z wprowa- 
dzeniem tego podwyższenia od razn znikną 
wszelkie zalety taryfy strefowej, które pole- 
gały wlaśnie w tem, że była ona tak prostą i 
łatwą do obliczenia, gdyż obracała się prze- 
ważuie w samych tylko dziesiątkach. 

Wiedeń 12 października. 

(Z). Kredyty zarówno austryackie jak i 
węgierskie wysunęły się dziś na pierwszy plan 
i zajęły swe dawne dominujące stanowisko. 
Robiono dziś w nich bardzo wielkie transak- 
cye, gdyż w coraz wyrażniejszej formie wy- 
stępowały pogłoski, że rokowania grupy Rot- 
szyldowskiej z węgierskim ministrem finausów 
rozpoczną się zaraz po przybyciu Rotszylda i 
że oprócz tego interesn zawrze grupa Mwtszyl- 
dowska także z p. Sieinbachem uklad o nową 
anstryacką pożyczkę złotą. Silna tendencya 
kredytów udzieliła się wnet także innym pa- 
pierom bankowym; tylko akcye zakładu kredy- 
tnwego ziemskiego (Bodencreditanstalt) spadły. 
gdyż z powodów, które wczora] wyłuszczylem, 
instytut ten uie będzie brał udziału w intere- 
sach węgierskich. »5ilną tendencyą odznaczaly 
się także renty, już to z powodu owych pagto- 
sek o bliskiem zawarciu układu o nową po- 
życzkę, jaż to wreszcie dla tego, że wszystkie 
giełdy curopejskie byly dziś dla rent bardzo 
dobrze uspesobione. 

Finansiści berlińscy mimo wszelkich za- 
przeczeń rosyjskich utrzymują z calą stanow- 
czością, że rosyjski minister finansów p. Witte 
dobija już targu z paryskim Rotszyldem o po- 
Łyczkę 500 milionów franków na 4 od sta.- 
Opowiadają nawet, że dwa instytuty niemie- 
ckie, t. j. berlinskie towarzystwo dyskontowe i 
bank niemiecki wezmą udział w tym interesie. 

Obrót dzisiejszy, chociaż dosyć żwawy, 
ograniczał się u nas tylko na papierach ban- 
kowych i rentach, przemysłowe 1 kolejowe 
walory są wciąż upośledzone i muszą walczyć 
z samymi niekorzystnymi wplywami. Szczególnie 
papiery kolejowe cierpią bardzo skutkiem za- 
rządzeń sanitarnych, zakazów odbywania jar- 
marków, odpustów i t. p. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31230, węgierskie 35975, 
Anglobanki 153-25, Uniony 242—, Bankvereiny 
l1F—, Landerbanki 22420, Ludwiki 21925, 
Czerniowieckie 245—, Renta papierowa 166, 
srebrna 96:56, austryacka złota L1-ES5, papiero- 
wa 10935, węgiorska złota 11255, papierowa 
100:35, dukat 5:65, %0-frakówka 9:51—. marki 
11:74'ją, ruble 1-204. s 


Felegramy | „Przeglądu“ 


Wiedeń 11 października. Dziś rano o go- 
dzinie 6 przybył tu carewicz rosyjski osobnym 
pociągiem na dworzec kolei północnej. a 0 go- 
dzinie 7 m. 20 udał się w dalszą podróż do 
Włoch, nie wysiadając nawet % wagonu. 

Budapeszt 14 października. Komisya bu- 
dżetowa delegacyi austryackiej obradowała wczo- 
iraj nad kredytem okupacyjnym. Referent p. 
| Suess w sprawozdaniu swem podniósł, że stan 
| dzisiejszy Bośnii i Hercogowiny i ustawiczny 
| postęp administracyi tych krajów przynosi za- 
; szczyt Anstro- Węgrom. i 
| Młodoczech p. Eim natomiast krytykował 
stosunki w krajach okupowanych i przyzna- 
wał tylko, że minister Kallay po ożył niektóre 
|zasługi na poln szkolnictwa i ekonomicznego 
rozwoju krajów okupowanych. Mimo to jednak 
zdanian p. Bima, źle dzieje się w krajach oku- 
powanych, mahometanie jak byli przedtem tak 
są i dzis wrogami okupacyi, ludność prawosła- 


wua zwraca swe sympatye w inne strony, a | 


także katolicy są pod wielu względami nieza- 
,dowolnieni. W końcu postawił p. Eim rezolu- 
eye aby w krajach okupowanych zaprowadzo- 
no wlasna reprezeniacyę krajową, któraby wy- 
bierała swój własny Wydział krajowy. 
Członek delegacyi br. Czedik. na podsta- 


| podróży po krajach okupowanych, odpierał gruun- 
jtownie wywody p. Eina, który w tak ezar- 
nych barwach odmalowal stosunki bośniąckie. 
i Budapeszt 1t października. Na wczorajszem 
„posiedzeniu komisyi  buiżetowej  delegacyi 


gs 2 a ar | 
, austryackiej przemawiał także minister Kalay ; 
kazywał całą bezpodstawność zarzutów, | 


|i wy I 9 
| robionych przez anłodoczecha Eima. Zdaniem 
ministra, nie może Bośnii i Hercogowinie gro- 
|zić żadne niebezpieczeństwo, zresztą mogłoby 
ono grozić tylko ze strony Serbii lub Czar- 
nogóry. Czarnogóra jednak nie wywiera na 
kraje okupowane żadnej sily przyciągającej, 
przeciwnie wielu Czarnogórców emigruje ze 
swej ojczyzny do Hercogowiny. Administracya 


wschodnie. Ludność krajów okupowanych u- 
znaje usiłowania rządu, czego najlepszym do- 
wodem jest to, iż dobrowolnie ofiarowała pra- 
cę szarwarkową przy budowie gościńców. Ani 
mahometanie, ani prawosławni, ani katolicy, 
nie żywią względem Anstrylżadnych nieprzy- 
jażnych tendencyi. 

Rezolucyę p. Kima odrzucono wszystkie- 
mi głosami przeciw jednemu głosowi wniosko- 
dawcy i przyjęto kredyt okupacyjny zgodnie z 
przedłożeniem rządowem. i 

Wiedeń 14 pażdziernika. Cesarz niemiecki 
z całym orszakiem łowieckim powrócii do 
Schoenbrunnu wczoraj o godzinie piątej po 
południu. 

, Wieczorem odbył się obiad dworski, na 
którym byli obaj cesarze, a z arcyksiążąt tylko 
arcyks. Franciszek Ferdynand. 

Wiener Abendpost konstatuje z calą sta- 
nowczością, że ani w Wiedniu, ani w dolnej 
Austryi nie zdarzył się dotąd żaden wypadek 
cholery. Oprócz Galicyi zachodniej, nie zda- 
rzył się ani jeden wypadek cholery w żadnym 
K krajów austryackich. n 
Wiedeń 1 października. Cesarz niemiecki 


wie naocznych spostrzeżeń, zebranych podczas ; 


w Bośnii i Hercogowinie jest taką, że wnet| 
będą ją sobie brały za wzór 1imne państwa, 


odjechał stąd wczoraj o godzinie Sej minut 55 
wieczorem. Cesarz Franciszek Józef odprowa- 
dził go na dworzec, dokąd przybył także am- 
basądor ks. Reuss, oficerowie pełniący służbę 
honorową i personal ambasady niemieckiej. 
Obaj monarchowie ucałowali się serdecznie przy 
pożegnaniu, a tłumy ludności, zebrane na dwor- 
cu, wznosiły entuzyastyczne okrzyki. 

Cesarz austryacki, pożegnawszy się z ce- 
sarzem niemieckim, pojechał na dworzec Staats- 
babnu, a o godzinie dej minut 20 odjechał do 
Groedoelloe. 

Budapeszt 14 października. W ciągu ubie- 
głej doby zachorowało tu na cholerę 29 osób, 
a umarło 16. 

Londyn 14 października. Kompania woj- 
ska, stojąca załogą w Portsmouth, zbuntowała 
się wczoraj wrzekomo z powodu przeciążenia 
słażbą. Całą kompanię skonsygnowano w nocy 
i rozpoczęto śledztwo. 

Petersburg 14 października. Russkij Inwalid 
donosi, że w obręcie petersburskiego okręgu 
wojskowego utworzonym zostanie nowy ośmna- 
sty korpus armii, którego komendantem będzie 
jenerał-leitnant Zeddeler. 

Pogloska, że zaszły jakieś przeszkody 
rokowaniach handlowych między Niemcami 
Rosyą, nie ma żadnej racyi. 

Budapeszt 14 października. W komisyi 
wojskowej delegacyi węgierskiej wyjaśniał mi- 
nister wojny bar. Baner szczegółowo zamierzo- 
na. reorganizacyę oddziałów technicznych armii. 
Punkt ciężkości tej organizącyi leży w tem, że 
łączność między technicznemi oddziałami a in- 
nymi gatunkami broni wzinocnioną zostanie w 
ramach systemu terytoryalnego. Pulki inżynie- 
ryi zleją się z pulkami pionierów, które w 
przyszłości liczyć będzie (5 kompanii. Pięć 
| kompanii tworzy batalion, a z tych pięciu kom- 
panii przeznaczone są + do słażby polowej, a 
jedna do silnzby fortecznej. Na czele oddziału 
pionierów stać bądzie jeneraliy inspektor pio- 
nierów, który mie będzie podlegał szełowi 
sztabu jeneralnego. Pnik kolejowy jednak na- 
dal musi mu podlegać. 

Minister wyjaśniał szczegółowo, jaką bę- 
dzie organizacya sztabu lmżynieryi i wykazy- 
wał, że oficerom tego sztabu trzeba koniecznie 
ulżyć pracy przez przeniesienie podrzędnych 
czynności do zakresu działania inżynierów 
wojskowych i urzędników  bndowlanych. Ko- 
szta zamierzonej organizacyi obciażą ordyna- 
ryum budżetu wojskowego rocznego wydatkiem 
pół miliona, a extraordynarynm kwotą 1,300.000 
zł,, której to kwoty żądać będzie minister sto- 
pniowo aż do roku 1597. | 

Komisya przyjęta pozycyę 4 o  przemie- 
mienie dwóch batalionów inżynieryi na 2 ba- 
taliony pionierów. 

Budapeszt 14 października. Komisya bud- 
żetowa delegacyi austryackiej przyjęła bez 
zmiany ordynarymn i extraordynaryum budżetu 
marynarki: „Admirał Sterneck wykazywał, że 
zarząd marynarki przy wszelkich zamówieniach 
stara się ile możności uwzględnić przemysł 
krajowy i z zadowolnieniem podniósł, że przy 
konkursowem strzelaniu w Poli. w którem 
wzięły udzial także niemieckie i angielskie 
fabryki żelaza, zwyciężyło przedsiębiorstwo 
krajowe, t. jj w Witkowicach. Admiral położył 
w końcu nacisk na to, że przemysł wyrobu 
armat dąży ile możności do wybicia się z pod 
przewagi Kruppa. 

Komisya budżetowa przyjęła także 
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bud- 


żet najwyższej izby obrachunkowej i dochody 
clowe. : 


Budapeszt 14 pażdziernika. Komisya budże- 
towa austryackiej delegacyi obradowała dzisiaj 
nad budżetem ministerynm wojny. Sprawo- 
zdawca Stanisław hr. Badeni interpeluje mini- 
stra w sprawie organizacyi oddziałów inżynier- 
skich, powiększenia stanu pokojowego armii i 
pomnożenia składów remontowych. 

Eim (młodoczech) występuje przeciwko 
i twierdzeniu Kalnokyego, że ludność przyzwy- 
|ezaiła się do wielkich bułżetów wojskowych 
jako do zła koniecznego. Zdauiem mówcy, ma 
się rzecz zupełnie przeciwnie: ludność coraz 
| bardziej staje się wrażliwą na te wielkie budże- 
lty wojskowe. Przeciążenie wojenne w Austryi, 
widzi mówca w tem, że Austrya należy do 
| trójprzymierza. 
| Mówca pragnąłby zaprowadzenia dwule- 
tniej slużby wojskowej, chociażby to pociągnęło 
za sobą powiększenie armii w stanie pokojo- 
(wym i ponowne powiększenie wydatków; dalej 
|żąda mówca, aby mniej się obawiano rozwoju 
jnarodowego ducha w armii i aby przyznano 
|językowi czeskiemn wszystkie te przywileje w 
wojsku. jakie już przyznano językowi węgier- 
l skiemu. 
| Budapeszt 14 października. W komisyi budże- 

towej austryackie] delegacyi oświadczył del. 
| Damba odpowiadając Funowi, że jedność i bi- 
tność armji stoi w pierwszej linii, a względy 
na narodowość dopiero w drugiej linii. z ie 

Budapeszt 14 października. aN komisy! 
dia spraw zagranicznych delegacyi węgierskiej 
wystósował roferent p. Falk do ministra spraw 
zagranicznych zapytanie co do noty, którą Ro- 
sya przesłala Porcie w sprawie przyjęcia Stam- 
„bułowa na dworze sułtanskim. 

P. Falk wykazał, że ponieważ Rosya nie 
zaprzeczyła temu, jakoby text tej noty podany 
| przez Times był autentyczny, przeto uważać 
|go należy za autentyczny. Zdaniem p. Falka 
| wyslanie tej noty przez Rosyę było krokiem 
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i niezgodnym z post nowieniami traktatu ber- 
| lińskiego. 
| Goedoelice 14 października. Cesarz przy- 


| byl tu dziś rano. 


Przyjechali do Lwowa 

dnia 14 pażdziernika 1892, 
HOTEL IMPERIAL. F. Jaruntowski z Twier- 
rdzy. dJ. Krzesz z Paryża. M. Sehmerz z Wiednia. 
|J. Berkowitz z Wiednia. J. Biliński z Tarnopola. 
E. Egelmayer z Hermanstadtu. J. Bober z Krako- 
į wa. W. Piliński z Rzeszowa. Z. Askenasy z Obo- 
dówki St. Szymanowski z Pragi. Dr. H. Ebers z 
Krynicy. M. Janosz, dr. J. Rott, dr. J. Wachtel, 
dr. Martynowicz i E. Reiss z Uzarniowiec. S. Chrzą- 
szezewski z Podhajec. J. Pasławski z Stanisławowa. 
| J. Mieczkowski z Terpiłówki. 

HOTEL ŻORŻA. W. Gorzycka z Czerepkonis. 
Hr. J. Mycielski z Wiśniowej. A. Beyzym z Wo- 
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j łynia. A. Pieńczykowski ze Strychaniec. E. Uale 
| z Berlina. F. Detjens z Wiednia. F. Czeczek z Wit- 
kowic. 
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Wadesłane. 
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Już wy-zedł z druku 


kalendarzyk dla Pań 
Cena 50 cnt. 
Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 
Po przesłaniu 56 ent. uskutecznia przesyłke franro 
Diuk. nar. W. Manie kcego Lwów. 2079 


Cd 


z dnia 15 pażdziernika jest 
do nabycia w „Biurze 


SMIGUSA N” 20 pop e ae 


niach i trafikach. Egzemplarz 20 ct. Prenumerata kwar- 
talna we Lwowie E zł, na prowincyi zł. 1°20 ct. 


Kalendarz humorystyczny „Śmigusa* na r. 1898 
wyszedł już z druku. 4180 


"= LJ and a 
Dr. M. Swiatkiewicz 
specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
i lekarz szpi:ala 
ordynuje od 8—5 ulica Ormiańska l. 29. 


Zmiana pomicszkania. 


De. Emil Wechsler 


specyalista w chorobach żołądka i jelit, 
mieszka obecnie ulica Kilińskiego l. 2 (nad ksiegarnia 
8-30 Gubrynowicza & Schmidta, Ordynuje od 8- 5. 4105 


Dr. Jan Rosner 


lekarz chorób kobiecych i akuszer, powrócił, 
(Cłosa 2 dom prof. Czyżewicza). 
4254 2—10 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych, powróciwszy z Kry- 
nicy, przyjauje do MASAŻU Thure 
Brandta, jak też Mezgera łą znie z Wibracyg 
nowym przyrzą”em szwedzkim 
Ulica Charążczyzny nr. 11. 
4179 8 -10 


3932 
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Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzistaw Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Lndwika i elew-assystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbycia kilkoletaich studyów 
w kl'nikach prof. Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber- 
linie, Epsteinn w Pradze, osiadł we Lwowie. 
órdynnje od 3—5 ni. Teatralna 1l. 5. 
4156 9-—10 


Od 50 lat istniejąca firma 


Jan Wallach i Syn 


skład sukna i towarów wełnianych 

ma raszczyt uwiadom'ć pp kraweów, że karty 

próbex na sezon je ienno-zimiwy są przygoto- 
pieczeń na życie „The Muinal*. Rok 


wane i prosi o łaskawy odbiór takowych. 
| założenia 1842. 2763 


4186 8—? 
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M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwawie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje : sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlepenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
ba: doliezenis prowizji. 
Przyjmuje ubezpieczeni> losów notujacych wy- 
żei ich wartości nominalnej, przeciw wyfosowaniu 
alpari połączonemu ze strata dla właścicieli takichże 
losów. 
Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
najwiekszego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 


Wszelkie pap ry wartościowe, jakoto 
listy zastawne To 'arzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, b nku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, *enty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 

A -, y 
| August Schellenberg 
| Dem bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydarmictwo gasety losowań „„Nadzieja”! Pre- 
Baumersta roczna zl. 170. Na prowincji sir. 1.80. 
23660 
— ac 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 Października godz. 1. min. 45. 
Akcye kred. 31836 Węg. kolej półn. 
Alpiny 64:90 wschodn. 197— 
Kredyty węg. 30970 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15250 kom. 162.50 
Uniony 242-50 Akcye tyton. 17550 
Ludwiki 21550 Gal. obl. indem. 105 — 
Nordbany 279.—-  Elbethale 225. — 
Lombardy 3ZĘ Landerbanki 22410 
Losy tureckie 45.30) Renta zł. węg. 11255 
Staatsbahny 2880 Bankvereiny 114 — 
Czerniowieckie 245 — Renta węg. p. 10040 
Ruble 120:= 


Usposobienie silne. 


EE AKA WRZE LECH CA RO RA OTO a WDRO 


Lwów. Z Izby handlowej 14 paźłziernika 1892. 
1. Akcye za sztukę. 
hez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żadaja 


Kalej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 216 — 

„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 242 — 245 — 

Banku hipotecz. galio. 200zł. w.a. 336 — 340 — 

„ kredyt. gali. 200z} w.a. — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. galic. 59/, 40 „ 100 85 101 bó 

Banku hip. galic. 5%, z 10°% pr. 10% 60 108 30 

Banku hip. 4! ,9/, wa. lok. w 50 laŭt 98 15 98 85 

Banku krajowego 4!/,°/o Wa 98 50 99 20 

Tow. kred. galic. 49, nieokr. JOE — 90 40 

= n n £l n 41", 94 50 OB 20 

4 =. NEO 02 1 99 %5 TOO 45 

a Saint = „ 58 94 — 84 70 
3. Listy dłużne za 100*zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 60/,) 30) wliky., — — — — 
8) a n (daw. 60/,) 210, » 52650 55 Gb 
4. Obligi za 100 zt. 
Tndemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 70 105 40 
Galic. fund, propinacyjnego 4, 84-30 45 — 
Bnkow. fund. propin. 5%, w. a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj, 5 pre, w. a, Tem. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1873 zpr.w.a. 108 50 — — 

~ = 1683457, 91 40 982 1 
5. Losy- z 
Losy miasta Krakowa . - 22 75 24 76 
A „ Stanisławowa 39 50 82 59 
6. Zionaty. 
Dukat holenderski . « «= - 5.66 5.76 
Nspoleondor "ERE>eo. - E 09:80 
Pólimperyał rosyjski 9.60 —, — 
Rubsl rosyjski srebrny 120—1.30—- 
- 3 papierowy 1.19— 1.21 — 
100 marek niemieckich |. 58.50 59,— 


d 
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Drobne ogłoszenia 
_ po 2 centy ed wyrazu 


Pewien były urzędnik przeprowa- 
dza uwolnienie z obywatel:twa ro- 
syjskiego, wyrabia obywatelstwo 
6astrjackie, załatwia w, Resyi, 
w Zabranych Prowineyach 1 w Kró 
lestwie Polakiem wszelkie *prawy 
spadkowe, przeprowadza wekslowe 
i wszelkie inne procesa, wyduby- 
wa summy etc. głosić się pod 


adresem: „Były Urzędnik* do 
Admiaistracyi Przeglądu. 
4241 9—10 


„+ sa;ZMNMWEBo > R 
Rutynowany instruktor domowy 
pcszuknja lekcyi na prowinoyi. 
Łaskawe zgłoszenia: J. N. H. po- 
ste restante uwWów. 4273 3—3 


Umeblowane wygodnie duża 3 po- 
koje z kuchnią i calen urządzeniem do- 
mozem są do najęcia na całą zimę przy 
ulicy Zygmuntowskiej Nr. 14, parter, 
drzwi 13. | 4 4275 3—8 

Poszukuje się nauczysielki bez 
muzyki „do dletn=j dziewczynki. 
Odpis ś«iądectw wraz z fotogra- 
fią nadsęłać, Korczyńska, Błozew, 
poczta Nowamiasto. 4276 2—3 

26 Batorago nMsrya“, poleca 
pracownią sukien damskich i szko- 
łę kroju 4168 4—5 


Pańska 9 cale 1 piętro, 5 pokoi 
z balkonem, przedpokój i przy- 
należytości są do wynajęcia. 

4261 3—4 

1 ałls<+> Szar Spra- 
Centralne wów an 
prowiasyi Lwów, Ksparnika za 

467 


Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań= 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z imaych fa- 
bryk wsłąwionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych.  407715—+ 


Maszyny do szycia Singera: 
Nożne w cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne w cenie 27, 36, 40 i 48 7d, 
ratami po 4 złr. miesięcznie, go- 
tówką 109, taniej, Gwarancya 
5 lat. Józef lwanicki, mechanik, 
główny skład Lwów, Hotel Zorża, 
filia Kraków, Rynek 25. Setki 
pejsatych ajentów ù jaktorów 
z pokątnych składów żydowskich 
chodzą od domu do domu, (rozno- 
szą różne słabości) i te maszyny, 
które u mnie kosztują 30 łłr. sprze- 
dają po 60 i 70 złr. bo dostają ża 
to 259/, Proszę żądać cenniki, pro 
szę o łaskawe zlecenia a ajenta za 
kołnierz i za drzwi i karbolem rę- 
ce obmyć. 45 10 ? 


MASZYNKI 
do robienia lodów, rondle mosię- 
žne do smarżenia konfitur poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żełazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny I (naprzeciw Katedry. 


CENNIKI DO DYS*POZYCKI. 
1 3924 I 


Wódka „Prababka“ 


najlepsza na wszelkie dolegliwości, jest 
tylko do nabycia w handlu 


J. BODIN RA. 
ul. Akademick a 20 4250 1-13 


= 


Sawo grający yOrkiestrion't 
z amerykańskiego drzewa orzechowego, w 
najnowszym stylu wykończony, grający 28 
oper polskich i niemieckich, jest do sprze- 
dania za połowę ceny fabrycznej, za 
1000 złr. Bliższa wiadomość ulica Wa- 
łowa 1. 9. 4172 8—12 


„Bałłabanówka” 


jest czystą Żytnią starą wódką, 
mocną i gładką, przeciwka chole- 
rze lepsza od koniaku, zupełnie 
hygieniczna i ustrojowi ludzkiemu 
odpowiednia, chroni od nisdyspo- 
zycyi, dla każdego przystępna, 
pó 90 cat. iitrową butelię 


połeca 4124 6—16 


HANDE. 


KAROLA BAŁŁABANA 


WE LWOWIE. 


Wszelkie możliwa 


środki do desinfekcyi 


jakoteż 


ROZPYLACZE da karbolu 


po cenach najtańszych 


poleca 
Alojzy Hübner, Lwów 
Rsnck 38. 8841 17—? 


Przewyborne w smaku | zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


H chinskie 
p3 złr. 2, 2'80, 3.20, 4, 4'40 i 5 za 1 funt. 


Wysiewki herbaciane 
po złr. 150 i 1°70 za fant — 500 gramów 
z zupałnie śwież: go transportu 


poleca handel 
SI 
WE 


. MARKIEWICZA 
Wa 4187 3—10 


LWOWIE, Rynek I. 42. 
Odpowiedzięlny trads tar 


: Waclaw HMaalewaki 


Barchany 


h:aie i kR olorew e 


Naktadem księgarni katalickisj 
Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krko je 


wyszła świeło książka do nabożeństwa 
Z KALi NDaRZEN p.t. 


Złoty Ołurzyk 


czyli zbiór nabożeństwa katolickiego 


str, 688 w 16-ce. 
Oprawna w skórę z wyciskami, brzegi 
marmurkowe, kosztuje 75 centów; zaś 
z brzegami złoconemi i z klamerką I zł. 


po najtańszych cenach poleca 


Antoni Gudiens 
Lwów plac Maryacki I. 8. 
skład płócien, bielizny 


Na przesyłke dołączyć DE ac | i pościeli. 
| 4282 1--12 
ERYTREA RTW A KIRKE] REŻ 


Odnowienie i odmłodzenie organizmu i radykalną naprawę żołądka 
osiągnąć można w krótkim czasie przez używanie 


KNEIPPÓWKI 


wódki z ziół leczniczych 
iIrsiędza ITneippa. 
Podnieca apetyt, pomaga trawieniu, czyści krew, wzmacnia siły żywotne, 
Cena flaszki I złr. wa. 
Do nabycia w składzie materjałów 
Leopolda lLityńskiego 


we Lwowie, ul. Kopernika 2. 4196 8—? 
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Wyroby krajowe dobre i tanie. 


H 


Centralny 


Bazar wyradów kajon 


ulica Karola Ludwika 1. 5, I p. 
poleca na sezon jesienzy i zimowy: 


Sławuckie bundy męskie i rotundy 
dsmskie, sukna 
na paiitcty, ubrania, pokrycia futer i liberje. 
Kocyki do podróży i na ióżke, plua 
szowe i z wełny wielbłądziej. 
SKARP&ÆTKAI wełniane i papucie. 


BARCHANY białe i kolorowe 


w najróżnorodniejsze desenie. 

Chustki ciepłe damskie i pledy męskie z wełny 
wielbłądziej i owczej. Wata wełniane. 
Serdaki damskie, męskie i dziecinne 
z futrem i bez fatra, gładkie sukienne i wyszywane. 


Ubrania dla małych chłopców. 
MAKATY buczackie i kilimy 
z kna, Tok i Medynia. 3504 2—? 


Sienniki i chodniki 


Knpujmy co kraj produkuje. 
sinqnpcid lezy co amlndny 


ra „A Sde 
Po 


| Wyr by krajowe dobre i tanie. 
L. 4774. 


Obwieszczenie. 


I. Magistrat m. Sokala rozpisuje licytacyg za pomocą pisem- 
nych ofert na dzierżawę prawa propinacyi, tudzież dzierżawę prawa 
poboru dodatku gminnego od truaków gorących, piwa i miodu na 
lat trzy od 1 stycznia 1893 do ostatniego grudnia 1895 trwać ma- 
jącą na dzień 3 listopada b. r. o godznie 4 po południu. 

Cena wyw. łania ogólna 20.660 złr. wadyum 2000 złr. 

Dopuszczalne są także odrębne oferty na propiascyę i dodatek 


tek gminny co do piwa i miodu. 

II Rozpisuje się również z tym samym terminem licytacyę 
na dzierżawę prawa poboru myta od przewozu na rzece Bugu na 
czas od 1 stycznia 1893 do ostatniego grudnia 1895, 

Cena wywołania 1200 złr., wadyum 12% złr. 


Warunki szczegółowe dzierżawy I i II. można przejrzeć lub j 


podjąć w odpisie w Magistracie m Skala. 


Magistrat król. wol. miasta. 


W Sokslu 8 październ ka 1892. 4273 3—3 
SEEN Ee ESSEOEEAOC RCT AE CSK 
Z ces. król. uprzyw. fabryki 


we Faetiwałdawu 


Płótna, stoiową bieliznę, 
ręczniki, chustk:, ścierki 


i wszeikie lniane wyroby 


poleca najtaniej hundel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Ceay hkartowne: pp. odeprzadającym, włeścicielora 
hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
j i publicznych. 8805 23 ? 
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Piwnice księcia Aifreda Montenuswo. 
Dzierżawca 8. G. Schwalbach w Pięcio- 
kościołach (Funfkirchen) na Węgrzech, poleca 
swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznśc one 
czerwonę wino Villany, biała wino st: lowe 

z Flinfkirchen tudzież wina deserowe 

po umiarko™anej cenie. 

W czasach epidemii szczególnie p leca 
się wino Villany z r. 1885, tudziez czarne 
wino (Portugieser-Wein), działające wyborne z po: 
wodu ubfitej zawartości garbnika. 


Wya'łke uskutecznia się począwszy od jednego heltolitra. 
Cenniki gratis t franco. 4246 4—78 
n M NASTAJE RENO 


| EEEE 


gminny co do napojów gorących, a odrębne na propinacyę i doda- |f 


Papier Brani Fiiałkowskich w imaj, 


Najtańszym i najracyonalniejszym sposobem 


LJ L2 u 
znacziiego polepszenia plozów siana 
co do i'ości i jakości jest nawożenie łąk w jesieni 
kalnitem I zużlami Thomasa. 

Nałeżycie i w odpowiejniej ilości użyte nawozy wpłysają już 
w pisrwszym roka nader korzystnie na wegetacyę, tak że zbiór siana 
jest o wiele wydatniejszy, a jakość o wiels lepsz. 

Ponieważ obecna pora jast najodpowiedviejszą do przeprowadza- 
nia tej melioracyi, poleca 


Gal. Akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie 
zużie TkRamasa 18—20", 
orez KAIXIT 


i wszelkie izne nawozy sztuczne 


po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, któ- 
rych zawartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem 


ntcze! 


Również 


w dziale maszynowym 


. oleca 
eajlspsze da PO oke;owych 
PLEWNIKI systemu zuzełnie nowego, 


bardzo korzystne do jesienne] kultury rzepaków p'ugi, 
ffifynki i teieury 
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych, 
młocarcnie parowvo i kierate se, 
siewniki do zboża Ai na:s*soGzZÓóW 
i z pierwszorzednych specyalnych fabryk, jak niemniej 


SIKA WKI i POMPY, 


któreto narzędzia utrzymuje na składzie 


przy ui. Jagialieńskiej I. 3 WE LWOWIE 


lub zamawia na każde zażądanie. 4155 7---? 


Neiiepsse maszyny ra 


Eabryka 9 | 


święc woskowych i blichownia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA | 


Lwów, Rynek 45 
4059 5 — ? połeca R, 
* nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd gą 
3 majpięwmiejszą i nejtrwalsuą 
2 


Masę do zapuszczania podłogi 


w pięcimn kelorach 

Nr 0 bia?a — Nr. 1 jasno-żółta — Ne 2 jasionowa ~- 

6 Nr. 8 orzeckowa — Nr. 4 mahoniowa 
Cenniki szczegółowe na śądanie franco. 


Xy 


` 


C. k. jeneralna Dyrexcya kolei państwowych. 


Z upoważnienia węgierskiej kolei zachodniej podaje sie do po 
wszechnej wiaromrści, że przy IL losowaniu 40, obligacyi srebrnych tej koleł, 
emissyi z r. 1890, które odbyło się 1 października 1*92 w obecności e. k. natarju 


sza, wylosowano namera : 
125, 825, 885 i 1.129 
t. j. 4 obligazyi. 
Wartość nominalna tych wylosowanych obligacyi wypłacona będzie począwszy 


od 1 stycznia 1693 za zwrotem oryginalnych obligów i wszystkich należących do | 


nich kupovów, płstaych po tym terminis, tudzież talonów. 
Z dniem 1 stycznia J»93 ustaje dałsze oprocentowanie tych obligów, ta też 
wąriość wszelkich płatnych po tym terminie kuponów, gdyby odłączone zostały od 
obligów, potrzconą zostanie z kwoty wykapna. 
W doin 1 paźdeiernika 1862 rdbyło sie VI losowania obligów pierwszeńst "a 
(emissyi z r. 1887) pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej. 
na którem wylosowano numera 10,001 do 10.155 to jesz 185 sztuk. 
. Wartość nominalna tych wylosowanych ubligów pierwszenatwa wypłaconą bę- 
dan Paz gę od 1 stycznia 1893 za zwrotem oryginalnych obligów z kuponami 
i talonami, 

. Z dniem 1 stycznia 1893 ustaje dalsze oprosantowanie to też wartość wszel- 
kich płatnych po tym terminie kuponów, gdyby odłączone zostały od obligów, po- 
trąconą zostanie z kwoty wykupna, 


Z wylosowanych w dawnych ciągnieniach obligów nie przedstawiono jeszczs do 
wypłaty Nr. 14501 do Nr. 14589 włącznie, 14.551 do 14595 włącznie, 14.681 do 
4116 1—1 


11.642 włącznie, 45.624, 45.625, 46.626, 45.847, 45:68 


-> 


O p AAA 


8901 18-? 


Taniej jaz wszędzie 


Najważniejsze 
dla 
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, slasztorów, szkół, szpitali, za- 
kładów karnych, Pp. aptekarzy. restaura- 
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa- 
brycznych itp. 


"KWAS KARBOLOWY | 


Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 
Siarczan żelaza 


i wszystkie inne środki desintekcyjne. 


ma 


Hes AZSYĘO1m [eR] 


Huriowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u 


Alojzego Hiibnera 
re ILWcwis 


Bis urzędników i zekłs=dów 


ułatwienia w warunkach płatności 


INajwiękucy shriad 


Dz 


Temon? 


Taniej żak wazędzie. 


p ea Z Ó PZ 


Audzowka l sne 


Opakowanie po możliwie najniższych 
cenach. 4262 4-9 
8 Fj ogniotrrałe z pierwsza 
E rzednych fabryk sprze- 
daje najtaniej 


amerykańskie orzechy czarne, 
które na l9tym kongresie ieśnikó y me 
mieckich, odbytym w Sierpaia ld9 roku 
w Kassel, po zrobion ch uoswiadcz śniacń 
między innemi drzewa ni zagraniczn ewi du 
uprawy lasowej najgoreciej polecone zostały. 


co sztuk rocznych 3 zł. w a. Elster 

0 s nonon u 

Cenniki na żądanie gratis i fianco. Lwów, Halicka 25 (główna trafika). 
4263 2—10 8695 21 - 25 
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5 Rani 


or wymiany 
ek. mprz. galie. akeyj. Rankn hipotecznego 


zpiuje A sprzeduja 


wszystkie stekta i monety 


"WIUGIG MGUOI" Aiuozsdajod Gusa 


po kursie dziesuym 


S'ha ro. isty hlpoteszne 
de 


o 

s 8 3 
431,/ listy Towarz. 
AJ Sło Banku krajowego 
A'la lo 
Ah 58 
Ba m 
he pełyczką 


rekle Obligacja Inds 


a je 
4° węgie 


Uwaga: Kantor wymiany B 


buk 
węglerakia] kolel państwowej 
propinacyjną węgierską 


eajdokładułejszym, nie 


licege żźndnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


sty hipoteczne premiowane 
tez premji 
kredytowego zlemsklege 


pożvezką krajowa galicyjską 
yczka propinacyjną galicyjska 


owińską 


Mnizacy|ne, 


które toe papiery Kaator wymiany Banku hipotecznego 
sBwsze nabywa i sprzedaje 
ge Osuzoh aujkorzystniejazych. 


anku hipotecznego przyjmuje 


od P. T. zapujących wszelkie wylosowana, a ju¢ 


piatne miejseowe papiery wartościowe, tudzież Spa - 


egmix, zaż zamiejscowe; 
czywistych kosztów 


Oliwy do maszyn 
Smarowidła, 
Wszelina de skór, 

Pasy skórzane 


parciane i drtykuły gumowe poleca naj- 
taniej w najlepszych gatunkach 


J. SPAT 


Lmów, ul. Kazimierzowska liczba 28. 
Zaraówienia z prowincyi za- 

łetwia się jak najrychlej. 
- 4151 6—7 


h 


tw 


dle kupony sa gotówką, bon wszelkiego poirę- 


jedynie za potrąceniem rze. 


Do siektów, u których wyczerpmiy się kupony, dostarcza 
aowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która 
sam ponosi. 


Gb ńsku-rosyjska Herbata 


ciemno naciągająca z Bilną wonią 


4:86 3—16 poleca 
HANDE 
KAROL BAŁŁABANA 
WE LWOWIE 
pół kg. Congo cesarskiej złr. 2— 
n » Familijnej ` » 3'— 
n n» Melange de Moscau n E 
n n Imperial , * .  5— 
n n» Wysłewek własnych „ 160 


(nie licząc za ogakowanie). 


KAWY 
w najlepszej jakości, bezpoś:ednio sprowa- 
dzone, franko do każdej stasyi pocztowej, 
nie licząc za opakowanie. 


( 43, klgrm Ceylon grubo ziacnistej zł. 10-80 
100 kilogramów 4 k PY Czyn redniej i ! 10 40 
a A CN Ay n Ceylin drobniejszej . „ 10— 
j 4» » Syrjosz a 920 
M { N > ) d d d N 4» n Columbia . . » 880 
cu A Mar ać ja z 1 
H 4% m awy złotej . 9 j 
dworskiego foc O A 

solonego, przedniej jakości)| Taniej jak wszędzie 


w faskach, częściowo lub razem 
jest do naby.ia za cenę 90 ct. 
kilogram. Adres: Zaraąd dóbr 
Dubowica p. Wojniłów, 

4277 2—8 


R OST: 


PAS 


do maszyn i młocarń 
„2 najlepszej jakı ści skór belgijskich. 


fabryki, lepsze od wiedeńskich i 
| niemieckich fabrykatów pola:a 


Teofil Łucki 


w Mełnie, poczta Strzeliska; 


À tudzież ; 
Sukna krajowe czysto wełniane 


nieprzemakalne na bundy, kurtki, 

buty, jakoteż gotowe. Bundy 
do podróży. 

Cenniki i próbki posyła na żą 

franco. 4&4 65 3— 


ker] 


Chimshi l 
VLYVNIWLE d%YCDLO 
z poręczeniem. długolet- 
wiej tema fosei. 
KEP 
Noa y nia afo fome 


1 d PÓŁ LOU 
s, 


nk rA nf Gu 

ro 46 e a 

> ZEE (EB $ 

3 Y Ea, 2 

5 ze, tk V uprzyw. & 

e j o. [1 J + 

5 fabzyki vo Wezndorh i 

A poleca a 
"M > A Da 17 5 
8 J ŚL Chzielia na A 
A Ś 
a, mastę pea Z 
4 B 

| -$ O a Dac 

= os | 
EW. odiluńtski £ 
p č 
S - m 

J = | o 
'wowie g 


1e 


w 


r U , D 
ul. hchnmańska C2 


ki 


Fran 


Cei 


! . à Udziela infusmacyj wa wszystkich gale- 
t |Najlepsza pora do przesadzania drzew 1| starannie opako» ane rozsyła koieją za  |atach handlu, przemysłu rolnictwa, leśnittra 
krzakow owocowych, R i krzew ozd b- zalicz 4 i góraictwa. Pośredniczy Sr kupnie 
pd wad zed ód Re pe Leśnictwo Zassów pod Czarną. |i sprzedaży dóbr ziemskica, lasów i 
i t. p. Poleca takowe w wielkim wyborze) | A > realności, w dzier: 5 
i jtań Sosna zwyczajna lub czarna 1 rocz Z SĘ p „alerzawach, najmach mis- 
i po najtańszy-h cenach a 50 7 ey S ™ £ |szkań, realności ı hoteli wyszukje współ 
Zakład ogrodriczo handlowy fso na TA lob czarna 2 letnia|* E Ś |ników, dostarcza Oficyaliatów z kaucyaai 
r 4 i Gb. CE | bez, wszelkich kategoryj, nauczycieli ru- 
M O HIL CHA [Swierx +, 8 i 4 let. a 1, irOi2zł| „gz |tynowasych, nauczyciatki, bony, pomocni- - 
e Lwowie. przy ulicy Piekarskiej Sien 2,3 1 4let a 9, 250i3zł)8 „z |ków handlowych przemysłowych i fabry- 
we WOWŁE, r = teKaTS KLEJ Brzoza 2 i LE a zy Pa złr. A. cznych, ra nah SKS TR 
teza 40: Oicha 4 i $ let. a 21618 zły. S p.jezynie, oraz wszelką służbę a 
Szczególnie zań zwracam UWAgA NA Akacya I i Zlet.a2zl ij 22} 50 ct. z a S wiejską, gorzelników i piwowarów. sku- 
a e |tecznia pożyczki dia Panów 


wojskowych od kapitana i urzędni- 
ków od bUu złr pensyi z jednym Tęczy 
celem, przy mniejszych pożyczkach nawet 
i bez ręczyciela. Uprasza Szanowna P. T. 
Publiczność o łaskawe zgłoszenia. Listy 
z prowincyi za dołaczeniem 5 centowej 
marki odwrotną pocztą załatwia. Dla do 
godności Szanownej 
otwarte biuro bez przerwy od 8 rane do 
wieczór. 4230 8—10 


ananman mda 


denikan nar. W. Manisckiego, m 


skó ą szyte i niutowane, własnej|| Wata Dra Bransa i wszelkie inne. 


danie 


P. T. Pabliczności|4278 


| poleca 3841 5—? 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek l. 38 
Hegary kompletno i cześci składowe do 
tychże. 
Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Cerarki gumowe dla dzieci. 
Podkładacze poduszkowe dla chorych. 
klystyry gumowe i cynowe. 
Flaszeczki do ssania 
Poduszki gumowe do napełniania po- 
wietrzem, 
Katetery i bougies kauczakowe i meta- 
lowe. Obciągacze mleka, 


Artyknute chirurgfzne 


= Duża realność 


zwyż 6°% czystago d 'chodu, czynsz 
zapewniony na 5 lat kontraktem 
jest do sprzedania. 
Bliższej wiadomości ndziela pan 
adwokat Dr. Dziubiński, plac Ma- 
ryacki |. 16 II piętro. 4132 10-10 


(tdk Oleee 


jest do wydzierżawienia 
z dniem 1 Lipca 18983 r. 


Bliższych informacyj udziela 
Zarząd dóbr J. O ks. Sapiehy, 
w Oleszycaoh. 4247 4—10 


Już wyszło z druku 


O PIELĘGNOWANIU 


ig 


| KWITATO 


w pokojach, na balkonach i oknach 
przez 
Witalisę i Zofię 
Trzecie wydanie 
znacznie ulepszone i roższerzone 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu przekazem pocz. 66 ct. 


3591 g—? |uskułecznia sią przesyłkę franco. 


asa Drukarnia nar. W. Manieckiego 


2699 ul Kopernika l. 7. 


Młody inteligentny 


s 
człowiek 
znajdzie umieszczenie jak) praktykant go- 
podarstwa ua obszaras dworskim w Czer- 
nichowcach, poczta Zbaraż. Zgłoszenia 
nieq*zglednione pozostaną bez odpowiedzi. 
4227 5-5 


KALAISI LIII R 
PARASOLE 


oi nejtańszych do najdroższych 


KALOSZE 


pawdziwe rosyjskie 
poleca magazyn nowości 


Wrześniowski & Włodek 


Lwów. Halicka 1. 4. 1—12 


rsdaa: Walanty Hodak. 


